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Ostro czy łagodnie? 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Warszawa, | czerwca. 

W Sejmie jest ruch. Robią go stronnictwa 
należące do t. zw. centrolewu. Obradują pra- 
wie wszystkie, przygotowując się do sesji — 
za 3 tygodnic. Mówią bowiem, że odroczona 
23 maja sesja zostanie zwołana względnie zbie 
rze się ipso iure 22 czerwca dla załatwienia 
poprzedniego porządku dziennego. Zbierze się, 
o ile rząd nie wymyśli jakiegoś nowego figla. 
A materiał do figlów jest: różnica między zwy- 
czajną a nadzwyczajną sesją daje szerokie po- 
le do intepretacji w znanym już duchu. 

Na koniec ub. tygodnia wybuchła też w Sej- 
mie „bomba“. Jest nią znany Wam list Stron- 
nictwa chłopskiego o utworzeniu bloku trzech 
stronnictw chłopskich. lnicjatorzy nie zado- 
walają się już poprzednio lansowanym bkoklem 
wyborczym, lecz chcą wogóle zatrzeć różni- 
ce, powiedzmy, raczej klubowe niż partyjne. 
Stronnictwo chłopskie może sobie obecnie na 
ten gest pozwolić pa ostatnich swych sukce- 
sach wyborczych. Jak się zdaje, w Wyzwole- 
niu przyjęli przychylnie ofertę, Piasl zaś — jak 
gwykle — jeszcze polirykuje. W każdym ra- 
zie w tym tygodniu jakaś decyzja bodaj się za” 
rysuje, wszystkie stronnictwa zapowiedziały 
narady. 

Większą jednak ciekawość budzi zagadka 
rządowa: jak i czy będzie sesja, jaki rząd sta- 
nie przed Sejmem. W kołach politycznych cią- 
gle panuję dwutorowość: jedna strona twier- 
dzi, że rząd złagodnieje tj. poszuka jaklejś mo- 
źliwości współpracy z Sejmem, druga strona 
kategorycznie temu zaprzecza, nawet zapo- 
wiada zaostrzenie kursu. To zaostrzenie ma 
się uwidocznić przez powołanie p. Moraczew- 
skiego na ministra robót publicznych. Prasa 
sanacyjna dementuje tę pogłoskę: trzeba jed- 
nak mieć na uwadze, że i ta prasa nie ma źró- 
dłowych informacyj, lecz pracuje kombinacja- 
mi, jak wogóle wszyscy. 

Ze strony utrzymującej kontakt — o ścisłych 
stosunkach niema mowy, gdyż rząd od wszy- 
stkich się odgradza — z rządem twierdzą, że 
sesja mogłaby się odbyć pod temisamemi wa- 
rumkami. jakie p. Sławek wymienił w swem 
„orędziu” po odroczeniu sesji: jeżeli Sejm zaj- 
mie się wyłącznie sprawami gospodarczemi, 
nle tykając spraw „drażliwych“. Co pod temi 


rozumieć należy, wiadomo: chodzi o to, aby 
Sejm przełknął nominację tego rządu w cało- 
ści, razem z ministrami, którym uchwalił wo- 
tum nieufności. Sanacja stoi ciągle na stano- 
wisku, że prezydent Rzplitej — nim się coraz 
bardziej zasłania — ma prawo mianować mi- 
nistrów wedle własnego uznania, zaś prawa 
Sejmu odmówienia im zaufania odbiega od te- 
go, co ona pod „ustrojem“ rózumie. Ten ustrój 
zaczyna też dawać nowe znaki życia. Podczas 
gdy w ubiegłej sesji budżetowej rząd ogłosił 
wobec prac komisji konstytucyjnej desinteres- 
sement, zaś klub BB wyraźnie je sabotował, 


dziś wysuwa się te prace jako „jedyny obo- 
wiązek Sejmu“, wychodząc z założenia, że to 
Jest obok spraw gospodarczych jedyna spra” | 
wa, na klórej załatwienie rząd nalega i od niej | 


Stanowisko PPS 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY PPS O POŁOŻENIU POLITYCZNEM POLSKI 


CKW PPS powziął na posiedzeniu z dnia 
27 maja uchwałę następującą: 

Centralny Komitet „Wykonawczy potwierdza 
całkowicie stanowisko, zajęte przez ZPPS wa 
wspólnem oświadczeniu stronnictw parlamentar- 
nych lewicy i środka, wydanem w odpowiedzi na 
zarządzenie prezydenta Rzeczypospolitej a odro- 
czen!u sesji nadzwyczajnej Sejmu. Prezydent Rze- 
czypospolliej stanął wyraźnie, podpisując to za- 
rządzenie, po stronie obozu, który rządzi dzisiaj 
Polską metodami bezprawia | lamania Konstytucji. 

CKW stwierdza, że walka o likwidację dyktatu- 
ry marsz, Piłsudskiego, o zdohycle Połski ludowej 


frządu zaulania mas pracujących mlast | wsi we 
Szła w nowy Okres; prowadzona być ona musi w 
stopniu jeszcze większym, niż poprzednio, nietyl- 
ko przez zorganizowaną opozycję demokratyczną 
w Sejmie, ale przez całe społeczeństwo, w pierw- 
szym rzędzie przez masy pracujące, uginające się 
pod ciężarem bezprawi i straszliwego kryzysu go- 
spodarczego. 

Centralny Komitet Wykonawczy Hezy nadal na 
wytężoną pracę wszystkich orgamizacji party|- 
nych w myśl wskazań, zawartych w uchwałach 
Rady Naczelnej Partii. 


Aż do tego doszło? 


POGŁOSKI O PODROŻENIU TYTONIU 


Przed kilku dniami pisma warszawskie donio- 
sły, że z dniem 1 — wedle innych 12 — czerwca 
ma nasiąpić podwyżka cen tytoniu i papierosów. 
Dla „złagodzenia“ tej klęski dla palaczy monopol 
wprowadza nawe papierosy „Ergo“ i „Egipskie” 
bez nikotyny — dlatego droższe od dotychcza- 
sowych tejsarnej marki. 


Zaledwie ta niepokojąca szerokie sfery palaczy 
wiadomość się rozeszła, natychmiast (31 maja) 
rozeslano za pośrednictwem PAT następujące za- 
przeczenic: „Ministerstwo skarbu komunikuje, że 
wiadomość podana w jednem z pism warszaw- 
skich, jakoby dyrekcja państwowego monopolu 
tytoniowego miała podnieść ceny swych wyro- 
hów od dnia 1 czerwca. jest niezgodna z prawdą”. 


Mamy więc zaprzeczenie w najbardziej formał- 
nej formie — czy jednak usuwa ono wszystkie 
wątpliwości? Trzeba sobie przypomnieć, że przed 
kilku tygodniami, gdy rozeszła się wiadomość a 
nastąpić mającem podrożeniu spirytusu, również 
zaprzeczono, a jednak podrożenie przyszło. Ludzie 
mają „nosa” i wiedzą, co ma przyjść, szczególnie 
gdy widzą manipulacje w szynkach i „sklepach 


tytoniowych”, gdzie nagle „zabrakło towaru". 

Nie jest lajemnicą, gdyż wykazy urzędowe wy- 
rażnie lo obwieszczają, że wpływy z podatków z 
miesiąca na miesiąc się kurczą. Ponieważ wydał- 
ki równocześnie -- mimo okólników oszozędno- 
ściowych — nie zmiejszają się w tymsamym sło- 
pniu, groźba deficytu staje się coraz jaskrawszą. 
A przecież najłatwiej podnieść dochody — cza- 
sem można się w tych wyrachowaniach omylić — 
z monopoli i przedsiębiorstw (kolej, poczta), po- 
nieważ do tego nie potrzeba aktu ustawodawrze- 
go i najłatwiej da się przeprowadzić. 

Choćby wieść o padrożeniu tytoniu nie spraw- 
dziła się, samo jej pojawienie się jest charakie- 
rystyczaym znakiem czasu. Aż do tego doszło, że 
„ludzie z ulicy“ zdają sobie sprawę z ciężkiego 
położenia finansowego państwa jako następstwa 
ciężkiego położenia gospodarczego. Utrzymanie 
równowagi budżetowej to niewątpliwie pierwszo- 
rzędna konieczność, czy musi to jednak dziać się 
kaszlem szerokich mas, kosztem, chodby nawet, 
ograniczenia ludzi w ich — nazwijmy je — wąt- 
pliwej wartości przyjemnościach: w paleniu i wy- 
piciu kieliszka? 


Wynik plebiscytu w przemyśle naftowym 


f/edluz prowizorycznych obliczeń, wynik gla- 
sowania w przemyśle naftowym zagłębia krośnień 
skiego w dniu 28 maja jest następujący: 

Lista Nr. 2 (PPS) — 2651 głosów; 

Lista Nr. 1 (BBS) — 425 głosów. 

Łącznie zatem z zagłębiami: borysławskiem | 
bitkowskiem oddano na listę Nr. 2 8872 głosów, 
czyli 79'1 procent; na listę Nr. 1 2355 głosów, czy” 
li 209 procent. 


Różnica głosów, której BBS zawdzięcza dojście 
do podziału kwot, przeznaczonych na budowę do- 
mów robotniczych, wynosi zaledwie 

111 głosów. 

W stosunku do ilości uzyskanych głosów, otrzy- 
mają organizacje socialistyczne fundusze na budo- 
wę domów robotniczych, zaś BBS na spółdzielnię 
mieszkaniową im. Moraczewskiego. 

W maju 1931 roku plebiscyt będzie powtórzony. 


uwarunkowuje odbycie się czy nieodbycie się 
sesji. 

Naogół panuje pesymizm. Jeszcze ta część 
sanacji, która dla własnych widoków nie chce 
wydać kart z rąk, ma przewagę nad tą gzę- 
Ścią, która chciałaby w jakiś sposób zakoń- 
czyć rozgrywki. Ta druga część zostaje po 
woli a stale wypychana z zajmowanych po- 
zycyj; jednych posyła się na wojaż zagranicę, 
drugim grozi się wyrzuceniem z kombinacyj 
wyborczych, trzecim daje się synekurę, aby 
adstawili swe „najświętsze przekonania”. — 


W ten sposób — takie jest ogólne wrażenie — 
przygotowuje się grunt pad nawe wybory. 
Wymien nawet ich termin: późną jesienią 


albo z początkiem zimy — zależnie od tego, 
kiedy p. Świtalski będzie gotów ze swemi 
przygotowaniami. 


Jak przed 23 maja, tak | obecnie nijak nie 
można uchylić rąbka tajemnicy, którą rząd się 
otacza. Na zewnątrz — wszystko w porządku: 
rząd pracuje, zbiera się na narady — słowem 
rządzi; trochę gorzej jest ponoć wewnątrz, 
gdyż t. zw. ministrowie gospodarczy robią co- 
raz bardziej zatroskane miny, W związku z 
Tem mówią też, że niespodziany „urlop wypo- 
czynkowy'” kierownika ministerstwa skarbu i 
jego prawej ręki p. wiceministra Starzynskie- 
go ma mniej do czynienia z wypoczynkiem po 
pracy jak z chęcią oderwania się od niepłodnej 
pracy wśród ciągłych przeszkadzań. 


Czas odnowić przedpłatę 
na czerwiec 


POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND 


Wiamywacze do kas 
i „włamywacze* do konstytucji 


Walka pomiędzy ludźmi, sirzegącymi swoich al- : 


bo pubiicznych praw, albo własności, a bandytami, 
włamywaczami i im podobnymi. jest adwieczna. 
Jedni wytężają swój umysl, by obmyśleć Środki 
obrony i na coraz nowe wpadają pomysły, co 
chwila wydaie się im. że znaleziono bezpieczeń- 
siwo bezwarunkowe, podczas gdy wkrótce uka- 
zuje się, że spryt bandycki na każdy środek obro- 
ny zilajduje nowe pomysly, niweczące wszystkie 
wysiiki ludzi, szukających bezpieczeństwa. Niema 
kłódki, nema zamka, niema kasy, którejby spryt” 
ny kasiatz nie otworzył. Wynalazcy konsiruowali 
aparaty alarmujące. sygnalizujące, budowali Ścia- 
ny z materjału, który wydawał się nienaruszalny, 
a wszystko zawiodło, 

Taki sam objaw powtarza się w świecie nie 
materialnym, datykalaym, ale w życiu duchowem 
czlowieka. Od wieków człowiek konstruuje usta- 
wy i przepisy. które — wydaje się — stosowane 
być moga tylko w lednym duchu, w duchu usta- 
wodawcy i panującego poczucia prawa. Dzielu sta- 
nowiącemu prawo przeciwstawia się spryt zbrod” 
miczy, niweczący wszelkie usiłowania ustanowie- 
nia reguł bezwzględnie obowiązujących, jasnych 
i niewątpliwych. Podobnie, jak zlodziej wytrychem 
otwiera skomplikowany zamek. jak kasiarz usirwa 
stalowa Ścianę kasy, tak spryt pieniacza nadaje 
postanowieniom prawnym sens niszczący usHO- 
wania tworzenia niewątpiłwych przepisów. 

Umysł ludzki skonstruował szeregi przepisów, 
broniących swobody obywatelskiej, wolności czło- 
wieka w jego decyzjach, niezakeżności od możnych 
i bogatych. Chwalcy kultury naszej nie mają do- 
syć pięknych słów, by wielbić równość obywatela 
wobec prawa. | tak się wydaje, gdy czyłamy kon- 
stytucię i inne postanowienia prawne. tyczące się 
praw abywatelskich, że są onc zagwarantowane 
niezach wianie, 

Podobnie, jak technika zamków, klódek i kas 
bardzo daleko posunięta, nie daje jednak ochrony 
przed włamywaczami i bandytami, podobnie i te- 
chnika kodyfikacji nle umie stworzyć takiego sta- 
nu, ażeby ludzie a zbrodniczych instynktach, v zlej 
woli, a zwyrodniałej potrzebia dzierżenia władzy, 
nie niweczyji szlachetnych usiłowań tych, którzy 
wytężają ogrom wiedzy i wybitne zdolności, aże- 
by stworzyć stan pewności życia | prawa 

Narody w spałeczeństwach o demokratycznych 
ustrojach rządzą sobą drogą wyborów swych pel- 
namocników, którzy ich imieniem rządy wykany” 
wają. Ażeby wybory tych pełnomocników nie u- 
legaly wpływom wladz i tych, od których wy- 
borcy są gospodarcza zależni, powszechna jest 
zgoda, że wybory muszą być tajne, gdyż rzeczy- 
wisłą wola wyborców inaczej wyrazu prawdzi- 
wego znależć nie może. Kto niweczy tajność wy“ 
barów. — ten dokonuje włamatiia do skarbu naj- 
cenniciszych praw obywatelskich, i dlatego usia- 
wy chronią tajność wyborów sposobami, które 
pózernie dają zupelią gwarancję usunięcia kon- 
troi oddanczo złusu ze strony wszystkich tych. 
którzy mają możność prześladowania wyborcy za 
wyraz jego przekonania — sprzeczny z interesai 
możnycli. 

Taki „klucz* do otwierania kas lajeinnicy oby- 
watelskiej znaleźli „narodowcy” nieniicccy przy 
plebiscycie nau koniłskałą maiątków kiólów ji ks'ą- 
żąti lo w sposó, na który nie wpadl żaden z ko- 
dyfikatorów, 

„Narodowcy” niemieccy ogłosili. że nie biorą 
udziału w głosowaniu i odrazu prysła tainość zlo- 
sów, bo zaraz wiedziano, że iakkolw.ck ktoś glo- 
sowhl — glosował za koniiskatą majątków kró- 
lewskici — przeciwnicy bowiem nie głosowali. 
Żależni ludzie zmuszeni byli wstrzymać się od 
glosowania i królowie zagarnęli ogronine umiajątki 
narodowe. R 2 

W przyszłej kodylkacji lakie pośrednie ujaw” 
nienie głosów musi być uniemcżliwione, ale nara- 
zie „wlamiywacze” wyprzedzili swą pomyslowa- 
ścią „konstruktorów“ Kas : pewność tajemnicy gło- 
sowania jest w pewnych warunkach uńłcestwiona. 

Podobnego obiawi byllśmy świadkami przy o7 
Statnich wyborach uzupelnujących do Sejmu w 
Polsce. Bicz Hezpartyjny weswal swoich zwolen* 
ników, by się wsirzymal od głosowania i zdarł 
w ten sztsób zasłonę z talności głosów oddanycli. 
Stało asẹ bowiem publiczną tajemnica. że każdy, 
kto glosuje. glosuje przeciw obecnemu rządowi, u 
kwesta, na kióre z opozycyjnych stronnictw oby- 
watel głos odda! — straciła zupelnie znaczenie, al- 
bowiem na którekolwiek głasawai. w równej mis- 
rze popadł w nlełaskę, spotykającą „adlyrządow- 
| Ji 

Jeden z senatorów opozycyjnych, biorących ży- 


i 


wy udzial w agitacji wyborczej opowiadał o epi- 
zodzie nadzwyczaj charakterystycznym: Chłop 
bialoruski staje przed komisią wyborczą, chce wła 
żyć kartkę do urny, w tem błyskawicznie nakry- 
wa czapką złowę, nie glosie i zmyka ze sali. Na 
ulicy pyta go mój informator, dlaczego uciekł? 
Wyborca, bardzo wzburzony, powiada: „A nie 
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widzialeś pan, jak się policjant ua mnie popatrzył? 
Ca pan myślisz. że chcę mieć protokól za „Sła- 
wojkę”, za gnojówkę, za psa, za podwórze i Bóg 
wie za co? Przecież, gdybym głosował, to wiadę- 
memby było. żem nie glosowa! na rządowca, j na- 
wet wyprzećbym się nie mógł", 

Tajność głosowania ustawą zagwarantowana 
prysła! 

Ustawodawca wychodzi zawsze z założenia, że 
pewnych czynów przeciętnie uczciwy człowiek nie 
wykona. i dlatega dla ludzi nie uczciwych prze= 
ciętnie zawsze zastaną drogi niezagrodzone, o ile 
ozólne poczucie prawa j praworządności zbrodni- 
czych metod z Życia publicznego mie usunie. 


SENATOR DR DANIEL GROSS 


Jaka winna być państwowa polityka gospodarcza? 


HASŁEM NACZELNEM RZĄDU LUDOWEGO WINNA BYĆ WYSOKA KONSUMCJA WE- 
WNĘTRZNA 


Jeżeli państwo, jako wspólna organizacja ogółu 
ludności ma wogóle prowadzić jakąś politykę od- 
nośnie do gospodarowania dobrami materjalnemi, 
to la polityka nie powinna być inaczej prowa- 
idzona, jak tylko w interesie dobra całej lu- 
dności 

Rząd prowadzący imieniem państwa tę polity- 
kę, winen mieć wgląd na całokszialt gospadar- 
siwa, ażeby mieć możność ocenić, czy posunięcia 
pewne slużą dobru ogólnemu i wtedy zadecyduje, 
czy je uczynić, czy ich zaniechać. Sens gospodar- 
siwa pod ogólnym kątem widzenia może być tyl- 
ko ten, że się produkuje na cele konsumcyjne, 
czyli, że się wylwarza na to dabra malerjalne, 
by z tych wylworów ludność miala pożyiek, bo 
inaczej wytwarzanie wszelkie byłoby zbyteczne. 
*Takisam kat widzepia musi być zachowany w za- 
kresie wymiany dóbr z krajami zagranicznymi. 
Temsamem i ta wymiana ma służyć celom kon- 
sumcyjnym wewnątrz kraju, racjonalna ze sta- 
nowiska calego gospodarstwa. 

Można być zdania, że pańslwo do gospodarki 
dobrami malerjalnemi nie powinno się wirącać 
i zosławić wszyslko wolnej grze gospodarczej. Je- 
żeli jednak la wolna gra doprowadziła mecha- 
nizm gospodarczy do niemocy: skoro produkcja 
nie może spełniać swego zasadniczego celu, jakim 
jest konsumcja lo jakaś ingerencja, porządkują- 
ca jesi konieczna dla ucuchamienia mechanizmu, 
Sygnalizujc się zewsząd tensam objaw: Składy są 
wypelnione wylworami, których nie ma klo ode- 
brać. Z powodu braku adbioreów z pieniędzmi, 
niema potrzeby zalrudniania robolnikós przy dał- 
szem wylwarzanin. Islnieje tedy wielkie bezra- 
bocie prawie na calym świecie, katastrofalne w 
Europie. 

Nesląpila ogólna konslernacja. W prasie bur- 
żuazyjncej podnoszą się wątpliwości co da same- 


go ustroju gospodarczego. 

Ekonomista z „Ilusir. Kurjera Codziennego” we 
wsiępnym arlykule z dnia 22 maja br. widzi zlo- 
wrogie chmury na horyzoncie europejskim, „bo 
bezrobocie przybrało formy prawdziwej katastro- 
ty... w tej chwili zagadnienie bezrobocia jest pro- 
blemem największym, najcięższym.. przygniata 
ona swą wagą wszystkie inne problemy, wszysl- 
kie inne usuwa w kąat..LUDŻKA PRZEMYŚL- 
NOŚĆ STANĘŁA ZNÓW BEZRADNIE wobec 
tych żywiołowych ruchów, przypływu i odpływu 
energji gospodarczej... Idzie a rzecz wielkiej wa- 
gi O ZAGADNIENIE USTROJU GOSPODAR- 
CZEGO". 

Więc mamy ze strony ekonomisty burżuazy jne- 
go skonstatowanie jakiejś ciężkiej wady w USTRO 
JU GOSPODARCZYM, która powoduje CIĘŻ- 
KIE ZABURZENIA i której to wady „LUDZKA 
PRZEMYSLNOŚĆ” dotąd usunąć nie zdołala. Au- 
lor widzi konieczność szukania drogi wyjścia, 
„KONIECZNOŚĆ OBMYŚLENIA pewnych wspól- 
nych wytycznych w akcji ŁAGODZENIA tych 
zaburzeń”. 

„Do tych wynurzeń chcę dodać dwie uwagi. — 
Pierwsza dotyczy obmyślenia środka, któryby u- 
sunął, a nie łyłko „lagodzi!” zaburzenia. Powtóre 
muszę podkreślić, że bezrobocie jest objawem i 
to wtórnym, a żródło choroby gat inne. Leczy 
trzeba chorobę, a nie objawy. Bezrobocie bowiem 
jest następstwem niskiej konsumcji, czyli nie- 
możności odebrania towarów, zapełniających ma- 
gazyny fabryczne i sklepy. Usuńmy ze skladów 
i sklepów towary, ta robotnicy znajdą zatrudnie- 
nie. Bez pieniędzy jednak nikt z dostawców nie 
adda towarów. 

TRZEBA KONSUMENTOM DAĆ W RĘCE PIE- 
NIĄDZ. W TEM, JAK TO ZROBIĆ, TKWI SE- 
DNO ZAGADNIENIA. 


Kiasowa Centrala 


ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Związek słowarzyszeń zawodowych w Polsce 
skupi] w swoich szeregach poważną liczbę praco- 
wników umysł. zarówno w ZZK, w ZZM, jak i 
w odiębnych organizacjach zawodowych (Zw. 
prac. Kas chorych i inst. ub. spol., Powsz. Zw. 
zaw. prac. handl. i biur., Związek urzędn. przem. 
drzewnego. Ala-Bund i inne). 

Staty rozwój Związku slowarzyszeń i wynika- 
jące z tego rozszerzenie się działalności Związku, 
tudzież powslanie specjalnych zagadnień związa- 
nych z wprowadzeniem odrębnego, w niektórych 
dziedzinach. ustawodawstwa socjalnego dla pra- 
cowników usnyslowych, skłoniły Komisję Cen- 
traluą do zespolenia zwięzków zawodowych pra- 
cowników umyslowych w oddzielna jednostkę or- 
gańizacyjna. Potrzehę lego zespolenia uzasadn|- 
ła i ta specjalna syluacjs, jaku na terenie praco- 
wników umysłowych się wytworzyła. 

Środowiska pracowników umyslowych jesl w 
dalszym ciągu ubjeklem prób. eksperymentów i 
poszukiwaniu form ula organizacji zawodowej. 
Widzimy na tym lerenic cały szereg t. zw. Cen- 
tral, nie posiadających żadnego programu zawo- 
dowego, żadiego obliczu 'deowo-spolecznego, ły- 
jacych, a często wegelujących pud hasłem „bez- 
partyiności”, która w praktyce sprowadza się do 
mniejszej luh większej zależności ud sier rządo- 
wych. Chaos i anarchję w środowisku pracowni- 
ków umysłowych skwapliwie wykorzystały czyn- 
niki rządowe, Iwarząc z lzw. „uiczależnych” cen- 
Irel narzędzie swojej polityki, a często jazeciw- 
wslawiajge je klasowemu ruchowi zawodowemu. 

Powokanle przelu do życia przez Konilsję Cen- 


Iralug ugólno-związkowe| urganiaseji pracowui-" 


ków umysłowych będzie miało doniosie znacze- 
nie dla całości ruchu zawadowcgu pracowników 


PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


umysłowych i z pewnoscią przyczyni się do oczy- 
szczenia niezdrowej atmosfery, jaka w środowi- 
sku pracowników umysłowych panuje. 

(W wykonaniu uchwał Komisji Centralnej za- 
stala zwołana na dzień 29 maja br. konferen- 
cja delegatów zwi +uwodowych pracowni- 
kow umysłowych,)w której wzięli udział: tow. 
posel Żuławski z ramienia Kom. Cęnlr., oraz przed 
slawiciele Zw. prac. kas chorych i inst. ubezp. 
spol, Powsz. Zw. prac. handi. i biur., Ogólno- 
zawodowego Związku w Katowicach (Afa Bund), 
Związku urzędników przem. drzewnego (Lwów), 
Zw. prac. umysł. w Krakowie, 

/ Konferencja delegatów powołała do życia Radę 
wiązków pracowników umysłowych, jako od- 
dzielną jednosikę organizacyjną, w ramach Zw. 
slowarzyszeń zawodowych w Polsce. Organem 
wykonawczym Rady ZZPU będzie wydział wy- 
konawczy z siedzibą w Warszawie. 

Do zakresu działania Rady zwiąźków prac. u- 
mysłowych między innemi będzie należeć: a) re- 
prezenłowanie wobec władz i osób trzecich Zw. 
zaw. prac umysł, b) przyjmowanie nowych 
związków, nie wchodzących jeszcze w sklad Zw. 
slowarzyszeń zaw.«w Polsce, c) budzenie wśród 
pracowników umysłowych solidarności klasowej, 
oraz zjedywanie dla idei klasowego ruchu zawo- 
dowego pracowników umysłowych i ich związ- 
kow, d) centrelizacja zw. zaw. prac. umysł, uje- 
dnoslajnienie ich administracji, lustracje związ- 
ów lid, 

Do wydziału wykonawczego wybrani zostal; 
tow. Kopankiewicz Zygmunt przewodniczący, 
Peschkn Eugenjusz. zastępca przewodnicząrego, 
Bialas Franciszek. sekrelarz, Szerer Emanuel, za~ 
Stępca sekretarza i Herer Michał. 


Zlot młodzieży robotniczej w Krakowie 


ODBEDZIE SIĘ 6 LIPCA, A NIE 22 CZERWCA 


Wa Lwowie Zlot — 22 czerwca. 
w Warszawie i Łazach — 29 czerwca. 


Zapowiedziany na 22 czerwca Okręgowy Zlot 
Mlodzieży Robotniczej w Krakowie został ze 
względów technicznych odłożony na dwa tygo- 
dnie i odbędzie się 6 lipca. Na Zlot w Krakowie ja- 
dą wszystkie organizacje Malopolski Zachodniej 
'(całe województwo krakowskie i Sląsk Cieszyń- 
ski). — Informacje: Organizacia Młodzieży TUR, 
Kraków, m. Dunajewskiego 5. 


Inne złoty odbędą się w terminie już podanym, 


POSEŁ ADAM CIOŁKOSZ 


Tragedja drobnych dzierżawców rolnych 


PÓLTORA MILJONA PROLETARJATU WIEJSKIEGO PRZED ZNISZCZENIEM LUB USZCZU- 
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a więc we Lwowie dnia 22 czerwca dla Młodzie- 
ży Rohotniczej Malopolski Wschodniej i Zamościa. | 
Informacje: tow. Haluch. Lwów. ul. Bilińskiego 10. 


W Łazach dnia 29 czerwca dla Zaglębia Dąbrow 
skiego, Górnezo Śląska, Częstochowy | okręgu 


twa warszawskiego, Lublina, Puław, Łomży, Sie- 
diec, Łodzi i ckręgu łódzkiego. Informacje: KC 


Organizacji Młodzieży TUR, Warszawa, ul. Wa” 
recka 7. 


PLENIEM EGZYSTENCJI 


Stronnictwa lewicy i centrum, które zażądały 
od p. prezydenta -Rzeczypospolitej zwołania sesji 
nadzwyczajnej parlamemtu, kierowały się w wiel- 
kiej mierze dążeniem do ustawodawczego rozwią- 
zania szeregu pilnych gospodarczych zagadnień w 
sposób, przynoszący ulgę ludności, nękanei kry” 
zysem. Wystarczy wymienić sprawę ulg w podat- 
ku obrotowym I dochodowym. 

Pośród tych spraw jedna określona jest termi- 
nem. którego niedotrzymanie zrodzi następstwa 
katastrofalne. Myślę o ochronie drobnych dzierżaw 
ców rolnych, to jest tych chłopów bezrolnych lub 
małorolnych, którzy dzierżawią lub dodzierżawia- 
Ją po kilka morgów gruntu od większej „własności 
ziemskiej. Część ich weszła na dzierżawione dział 
ki z mocy ustawy a przymusowem wydzierżawia” 
niu obszarów rolnych, leżących odłogiem i opusz- 
czonych w czasie wojny przez wiaścicieli, więk- 
szość dzierżawi swe dzialki z dziada — pradzia- 
da, od dziesiątków lat. W cyfrach wyraża się ta 
grupa proletariatu wiejskiego liczbą powyżej 300 
tysięcy rodzin, conajmniej półtora miliona głów. 

Semy Rzeczypospolitej zapewniły drobnym 
dzierżawcom ustawową ochronę, polegającą na 
tem, że nie wolno ich z dzierżawy usuwać Graz 
na oznaczełu wysokości czynszu dzierżawnego. 
Czynsze pobierali obszarnicy przeważnie w wyso- 
kości przewyższającej grubo stawki ustawawe; — 
niejednokrotnie rugowali dzierżawców podstępem 
albo gwałtem z ich działek; ale naogól ustawa 
twarzyla tamę przed wyzyskiem, stanowiła silną 
broń, zwłaszcza w rękach bardziej uświadomi” 
nych chłopów. 

Moc obowiązująca obecnej ustawy wygasa jed- 
nak z dniem t października 1930 raku. O zniesieniu 
ochrony oczywiście mowy być nie może w obec- 
nych warunkach bylu wsi bezrolnei i małorolnej. 
To też ZPPS w dniu 6 grudnia 1929 roku wniósł 
w Sejmie projekt ustawy, przedłużającej ochronę 
dzierżawców na czas nleograniczony i poprawia- 
jącej obecne przepisy ochronne w sposób bardzo 
istotny. Podobne wnioski zlożyły później stron- 
nictwa włościańskie. Dnia 21 lutego br. Seim w 
drugiem 1 trzeciem czytaniu uchwalił projekt usta- 
wy. przedlożony przez Komisię Reform Rolnych. 

Uchwalona ustawa przedłuża ochronę dzierżaw- 
ców a lat sześć, przyczem ustawodawca kierował 
się przekonaniem, że w najbliższym czasie trzeba 
będzie osobną usiawą uwłaszczyć tych dzierżaw- 
ców. Ponadto ustawa rzetelnie poprawia i uzupeł- 
nia dotychczasową ochronę, za co atakowali ją 
w Sejmie p. Staniszkis z endecji j p. Podoski z BB. 
a poza Seimem prasa prawicowa no i krakowski 
„Kmierek'. 1 tak ochroną zostają obięci mietylko 
ahłopl, placący czynsz dzierżawny w gotówce, 
ale także dzierżawiący „na Spółkę" (to znaczy z 
obowiązkiem oddawania wlaścicielowi np. polo 
wy zebranycii plonów), albo „na odrohek* (ha- 
ulebna pozostałość pańszczyzny, obowiązek od- 
rebiania na „pańskiem* wzamian za prawo użyt- 
kowania kawałka ziemi). WSZYSCY oni będą mo 
gli zażądać zamiany dzierżawy na spólkę lnb na 
odrobek na dzierżawę Za czynszem w gotówce. 
Nowa ustawa obejmuje ochrona nietylko grunta 
orne i pod okopowizny. ale także laki i pastwiska. 
Obszar chronionych działck rozszerza z 5 hekta- 
rów na 7 hektarów. Obejmuje ochrową także grun- 
ta kościełne, a poza nią zostawia tylko grunła sa- 
morządowe lub państwowe, przyczem w razie u- 
Sunięcia dzierżawców z gruntów państwowych, 
podwyższa odszkodowanie. Takie Są najważniej- 
sze zmiany w obecnie obowiązujących przepisach 
chroniących dzierżawców; zmiany te padyktowa- 
ne byly oczywistemi koniecznościami życiowemi. 

Uchwały Sejmu zapadly dnia 2f luiczo i dnia 
28 lutego zostaly przeslane do Senatu, któremu 


przez dni trzydzieści przysluguje prawo zapowie- 
dzenia poprawek. Do soboty 29 marca Senat mli- 
czał, poprawek nie zapowiadał. Dnia tego w po- 
ludnie Sejm ostatecznie zatwierdził budżet, a te- 
goż dnia wieczorem świeżo powołany premiet p. 
Sławek przedłożył: p. prezydentowi do podpisu 
dekret. zamykający sesię zwyczajną Sejmu i Se- 
natu. Koła sejmowe były į są zdania, że du: trzy” 
dzieści zastrzeżonych dla Senatu minęło; z kałen- 
darzem w ręku wyliczyć można, że od 28 lutego 
do 29 marca Jest dni 30 ca do minuty. Sfery tza- 
dowe hyły innego zdania, twierdzą, że minęło 
tylko 29 dni i w interpretacji rządowej zabrakło 
jednego dnla, aby ustawa sejmowa urosła w moc 
prawa i mogla być ogłoszona w „Dzienniku U- 
staw". Dlaczego p. Sławek nie mcg! poczekać do 
niedzielnego ranka z przEdłożeniem owego dekre- 
tu do podpisu. dlaczego taki a nie inny by! plerw- 
Szy czyn nowega premjera — nic trudno zgadnąć. 
Kto pielgrzymował do Dzikowa i Jabłonowa. ma 
pewne ohawiązki wobec ziemiaństwa... 

Wśród sporów interpretacyjnych ustawa nie u- 
kazała się w „Dzienniku Ustaw" i los dzierżaw- 
ców zawisnął na włosku... Obszarnicy, korzysla- 
jąc z paniki wśród dzierżawców, w wielu wy- 
padkach proponują im nabycie ziemi na warimkach 
bardzo, ale to bardzo ciężkich. Bođaj że wszyscy 
dzierżawcy otrzymali pisemne lub ustne wezwa” 
nłe do opuszczenia swych działek z dniem I paž- 
dziernika br. W Małopolsce wielu otrzymało do- 
zwolone tutejszą procedurą cywiiną i już obecnie 
ważne na dzień I października sądowe nakazy od. 
dania ziemi obszarnikom. Trudno opisać trwogę. 
gorycz. rozpacz tych ludzi, przed którymi stanę- 
ło widmo utraty jedynego warsztatu pracy, w 07 
kresie bezrohocia, nędzy i wysokich cen roli. 

Kluby lewicy i centrum zażądały zwalania sesjl 
nadzwyczajuiej parłamentu. Istotnie na dzień 23 
maja został zwołany Sejm — ale tylko Sejm. Se- 
nat nle został zwołany wcale. Mamy zatem do 
czynienia z nową „interpretacią” artykułu 25 kon- 
Stytucji z nowym pomysłem p. Cara, którego e- 
fekt mial być następujący: 

Gdyby nawet sesji Sejmu nie odroczono | dano 
mu obradować, to i fak ustawą o oclironie drob- 
nych dzierżawców nie nabrałaby mocy prawa, nie 
zostalaby ogłoszona w „Dzienniku Ustaw“, bo 
brakloby jednego dnia do trzydziestu dni sesii, w 
ciągu których Senat ma prawo zapowiedzieć zmia 
ny w projekcie ustawy. 

Prasa rządowa zwalczała namiętnie ustawę w 
brzmieniu sejmowem; prym wiódł tułaj „Czas”, 
a krakowski „Kurier Codzienny" nazwał ją „boft 
szewicką*. Zauważono tylko ujemne — dla pp. 
ziemian — słony tej ustawy, nie zauważono zaś 
takiego np. „drobiazgu”, jak podniesienie czynszu 
dzierżawnego o 25 procent. 

Jeżeli ustawa o ochronie dzierżawców nie sta- 
nle się prawem ohowiązującem, półtora miljona 
ludzi straci na jesieni chleh i warsztat pracy. Pól- 
tora miljona ludzi obciąży swemi złorzeczeniami 
kanto „sanacji“ moralnej. — Półtora miliona ludzi 
wyciągać będzie zaciśnięte złowrogo pięści ku 
autorom przemądrzałych „gierek“ z parlamentem. 

Ta straszna krzywda — w określeniu tem nie 
ma ani Cienia przesady — nie będzie mogła być 
darowana ani zapomniana. 
...24444444444044GbkKW0GAGAAROÓERE 

ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU PRACOWNI- 
KÓW KAS CHORYCH I INSTYTUCY] UBEZ- 
PIECZEŃ SPOŁECZNYCH RZ. P. z dniem 1 
czerwca przeniósł swą siedzibę na ul. Dluzą 19 
m. 10 w Warszawie. Tamże mięści się admini 
stracja „Sprawy Ubezpieczeń Spolccznych". Se- 
kretarjat czynny codziennic w godzinach między 
6—5 wieczorem. 


Wiademości poltiuczne 


NIEDZIEŁNE NARADY POLITYCZNE 

W niedzielę odbył się w Warszawie zjazd „par- 
tii pracy" przy udziale delegatów z całego kraju. 
Na zjeździe reierat polityczny. wygłosił posel Ko- 
ściałkowski (BB), omawiając zadania stronnictwa. 
Referat organizacyjny wyglosil senator Poczę- 
towski. Zjazd przyjął nawouchwalony program 
parti, który ma hyć opublikowany. Nasiępnie do- 
konano wyboru wladz partyjnych. Prezesem Ra- 
E naczelnej wybrano posla Marjana Kościałkow= 
skiego. 

Przez niedzielę obradował w gmachu Sejmu za- 
rząd główny PSL Wyzwolenia. Po referacie pre- 
zesa klubu parlamentarnego pos. Roga o sytuacji 
politycznej rozwinęła się dyskusja, w której na 
plan pierwszy wysunęła się Sprawa zjednoczenia 
ugrupowań ludowych Piasta, Wyzwolenia i Stron- 
nłetwa chłopskiego w jedno stronnictwo agrarne. 
W dyskusji poseł Putek zgłosił rezolucję, w któ- 
rej obok zasadniczej zgody na akces do zjedna- 
czenia stronnictw wyraża myśl, że powinno być 
ano przygotowaniem do wspólnej akcji stronnictw 
chłopskich w wyborach gminnych ] sejmowych. 


MINISTER ZALESKI POŚREDNICZY MIĘDZY 
FRANCJĄ A WŁOCHAMI? 


Prasa niemiecka donosi z Paryża: Rozmowy 
ministra Zaleskiego z premierem Tardieu 1 mini- 
strem Briandem prowadzone byly w tonie bardzo 
przyjaznym. Wedlug informacyj tel prasy w roz- 
mowach tych poruszana była sprawa zalścia na 
granicy nlemiecko-polskiej oraz omówiono nową 
sytuację polityczną wytworzoną oOpróżnieniem 
Nadrenii. Omawiana równieź oczekiwaną rewizy- 
tę włoskiego ministra spraw zagranicznych Gran- 
diego w Warszawie. Wszystko — oświadczają 
dzienniki — wskazuje, że rząd francuski pragnie 
ministrowi Zaleskiemu powierzyć rolę pośrednika 
w kondllkcie Irancusko-włoskim. Rolę tę odgrywał 
dotychczas — pisz „Deutsche Tageszeitung" — 
z wielkiem powodzeniem czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych Benesz. Minister Zaleski ma 
nadal starać sie o utrzymanie przyjaźni z Wło- 
chami, która dla Polski jest bardza cenna, a sklo- 
nić je do uznania nienaruszalności granic wyzna- 
czonych w traktacie wersalskim, zwłaszcza na 
wschodzie. 

CZY WZNOWIENIE AUSTRO-WĘGIER? 

nArbeiter Ztg.“ twierdzi, że lezitymiści węzier= 
Scy mają zamiar proklamować w listopadzie kan= 
dydalurę Ottona Habsburga na tron węgierski, 
W r. 1921 musiał naczelnik Węgicr Horthy wy- 
stąpić przeciw planom b. cesarza Karola, gdyż 
Czechosłowacia i Jugosławia zagroziły wojną na 
wypadek restauracji Habsburgów. Legitymiści 
węgierscy sądzą, że dziś nie poważy się nikt roz- 
poczynać wolny w Europie środkowej. Włochy 
ne pozwolą małej entencle zaatakować Węgry, 
Francja zaś nie będzie się sprzeciwiała planom le- 
zitymistów węgierskich, gdyż wznowienie rządów 
babsburskich ma Wegrzech uniemożliwi „An- 
schluss" Austrji z Niemcami. „Arbeiter Ztg." twier 
dzi, że między planem lezitymistów węgierskich 
a ruchem Heimwehry w Austrii istnieje ścisły 
związek. Płanowi połączenia Węgier i Austrj! pod 
berłem Habsburgów, do którego dąży ks, Seipel, 
stoi na przeszkodzie silny ruch robotników w Au- 
strii. Z tego powodu popiera ks. Seipel ruch Heim- 
weltry, gdyż po zgnieceniu ruchu robotniczego w 
Austrji dadzą się przeprowadzić plany połączenia 
Węgier į Austrji pad berłem Habsburgów. Część 
przywódców Heimwehry spodziewa się nadto, że 
zwycięstwa faszyzmu w Austrji da sygnał do re- 
wołucji nacjonałistycznej w Nlemczach, 

ZA PAKTEM PANEUROPEJSKIM BRIANDA 

„Neue Freie Presse" zamieszcza uwagi ministra 
francuskiego Loucheura na temat Paneuropy. 
Zbliżenie państw europejskich nastręcza trudno- 
ści, jak długo nie jest załatwiona kwestja bezpie- 
czeństwa, Minister proponuje w tym celu powrót 
do protokółu genewskiego. Protokół ten upadł w 
r. 1924 z powodu opozycji państw południowo- 
amerykańskich i Anglil. Błędem było, że nadano 
protokóławi genewskiemu zbyt szerokie ramy. 
Należałoby go wznowić w formie bardziej ogra- 
niczonej. Jestem przekonany, powiedział Lou- 
cheur, o wielkich korzyściach uniwersalnych z Li- 
gi narodów. Liga taka może mieścić w sobie 
mniejsze ugrupowania, nie skierowane przeciwko 
żadnym innym państwom, lecz mające na celu a- 
bronę interesów odnośnych grup. Pakt bezpie- 
czeństwa między narodami eurapejskiemi jest w 
każdym razie naglącą koniecznością, 

DYMISJA RZĄDU SZWECJI 

Rada ministrów zebrala się w poniedzialek, ce- 
lem amówienia sytuacji wytworzonej wskutek ad- 
rzucenia wniosku rządowego przez parlament | 
powzięcia uchwały o dymisji rządu. 


„NA PRZÓD” — Ni. 126 Sroda 4 czerwca 1930 


Lud krakowski 
w obronie demokracji przeciw dyktaturze 


W niedzielę 1 czerwca proletarjai krakowski 
stanął na wezwanie PPS i Związków Zawodo- 
wych równie licznie i karnie, jak i poprzednia, 
świadcząc tein, że nie jest luźną masą, podlegają- 
cą nastrojom chwili, lecz karną armją robetniczą, 
świadomą swych dążeń | golową da apelu. Prze- 
piękna letnia pogoda nie powstrzymała towarzy” 
szów i towarzyszek od tlaczenia się w przelado- 
wanej sali teatru na ul. Rajskiej. gdzie dosłownie 
trudno byłoby „sznilkę wepchnąć", a w przedston- 
ku, do którego trzeba było otworzyć drzwi, aby 
dać możność usłyszenia czegoś tym, którzy się już 
nie zmieścHi na sali, nie było luźniej. 

Wiec zagaił tow. Z. Boclan, stwierdzając, że 
Sanacja zapędzila Polskę gospodarczo w ciasną 
ulicę, a teraz odroczyła Sejm, by swoją władzę 
przedłużyć, lecz nie na wiele jej się to zda. Z to- 
nącego okrętu sanacji szczury uciekają luż, Cze- 
chowicz na czele. W obliczu nadchodzących wy” 
borów klasa robotnicza musi ścisnąć szeregi i po- 
wiedzieć wyraźnie, że jeśliby te wybory miały być 
oparte na gwaltach, to robotnik polski potrafi u- 
dowodnić, że nie zapomniał słów Wieszcza: — 
„Qwalt niech się zwałtem odciska!* 

Po zagajeniu zgromadzenia powołani zostali do 
prezydjum tow.: Packan, Przybyś, Kożuch, Wę- 
glowski, Bocian, Langer | Kornicki, poczem głos 
zabrał owacyjnie powitany 

TOW. POSEŁ MASTEK 

Przedstawiwszy w  krótklem  naszkicowaniu 
przebieg wypadków. towarzyszących zamknięciu 
sesji budżetowej i powstaniu rządu Sławka, mów- 
ca stwierdził, że Selm nie zgodził się | nigdy się 
nie zgodzi na dyktaturę Piłsudskiego. Zamknięta 
sesję, by uczyruć premierem czlowieka, który nie- 
dawno obiecywał łamać kości i zdeptano konsty- 
tucię przez wprowadzenie na nowo do rządu mi- 
nistra, który otrzymał wotum nieufności (okrzyki: 
precz z mim! hańba!). Są w Europie państwa mo- 
narchiczne, gdzie jednak królowie chylą głowy 
przed majestatem prawa. U nas w Polsce prawo 
szanują wszyscy prócz kliki pulkoy ników. KRY- 
ZYS GOSPODARCZY JEST ZJAWISKIEM PO- 
WSZECHNEM, ALE W POLSCE OSIĄGNĄŁ Z 
WINY SANACJI KATASTROFALNE ROZMIARY. 
P. Stpiczyński przepowiadał sanacji piętnaście lat 
rządów (okrzyki: nicdoczekanie ich!) Masy to 
botnicze nie mogą się na to zgodzić i wołają: — 
precz z sanacją! (burza okrzyków: precz z nią 
Kruczkami nie dopuszcza się Sciinu da obrad. To 
są drwiny z ludzkiej nędzy. P. Sławek twierdzi, 
że w Polsce nie jest Źle, bo się nie obniża płac 
(burza okrzyków oburzenia). Tymczasem zam'era 
kolej, ten termomelr życia gospodarczego. całe 
stacje towarowe są zamykane; wydala się ludżi 
z pracy, a potem się oglasza „ztmmiejszenie" się 
bezrabacia. Nie ubezpieczano kolejarzy od bezra- 
bocia, bo ministerstwo kolei sądziło, że go usta- 
wy nie obowiązują, a leraz trzeba zredukowanym 
wyplacać odprawy. To Jest gospodarka bankruta 
pod nadzoreni, który chce wykazywać nadwyżki, 
aby mieć firmę otwartą : wykazuje ie, spadając 
laktycznie coraz niżej, 

Gdy upłyną trzydzieści dni odroczenia, może p- 
prezydent zamknie sesję; na ieni polega gra p- 
Sławka. Bądźcie przygotowani na wszystko i © 
kdna tylko Was praszę: Nie traćcie nigdy wlary 
-w swoje sity, choć clężkie nas jeszcze czekają 
chwile. gdy trzeha będzle wymiatać ten cały brud. 

Prezydent Rzeczypospoliicj nic podlega kryty” 
ce i ja nie będę krytykował p. Mościckicgo, lecz 
akt, który an podpisal. 

W tem miejscu tow. poseł odczytał artykuły 
konstytucji o obowiązkach prezydenta i stwier- 
dził rozbieżność miedzy ich brzmienieni. a ostat- 
niemi krokami p. prezydenta Mościckiego. Obecny 
komisarz policji zaprolestowal przeciw tym slo- 
wam, co wywalało wśród zgromadzonych burzę 

okrzyków gniewu. Tumult ucichł jednak na we- 
zwanie tow. posła Mastka. poczeni tow. posel o7 
świadczył. że jeśli p. Sławek byłby skłony zzo- 
dzić się luskawie na obrady Sejmu pad w 
kiem, że zajnije się on zmiasią konstytucji, to £ 
chętnie się nu to zgodzi i 
ZMIENI KONSTYTUCJĘ. ALE NIE W DUCHU BB 


Towarzysze, bądźcie golowi, by uie dopuścić do 
dalszych koziołków (burza oklasków). 

Przewoadzji. uw. Packan stwierdził, że tyl- 
ko dzięki wysvkiej kulturza robotników krakow- 
skick oburzene przejawiło się tylka w formie o- 
krzyków. Nienin'ej stwierdzi* należy. że wypadki 
pobiciu ludzi za okrzyk: „Niech żyje Sejm!", chsć- 
by w cznsie wjazdu prezyden:a. nie mogłyby mieć 
miejsca w Krakowie, 


Następnie zabral głos 
TOW. PRZYBYŚ 
stwierdzając, że widmo głedii į nędzy zagraża w 
tej chwili nietylko robotnikom miejskim, lecz i 
chłopom. Największa nawet cierpliwość wkońcu 
| wyczerpać się musi, Caia klasa robotnicza. jak ie- 
den !nąż, stanie do walki z obecnym systemem 
rządzenia, shy stworzyć własny rząd. 

Tow. Packan zawiadamia, że do prezydium wpły 
| nal wniosek © wysłanie do prezydenta Rzeczypa- 
| spolitci następującej depeszy: „Zgromadzeni dnia 
| I czerwca obywatele Krakowa domagają się umo- 
żliwienia Seknowi ohrad nad usunięciem kryzysu 
gospodarczego i dla wykonywania obowiązków i 
praw zakreślonych konstytucją" — i poddaje ten 
wniosek pod głosowanie. Zgromadzeni uchwallil 
wniosek Jednoglośnie, poczem zabrał głos powita- 
ny burzą oklasków 
TOW. WICEMARSZAŁEK SEJMU ŻUŁAWSKI. 

— My socjaliści. zwalczaliśmy gospodarkę ka- 
pitalistyczną, kiedy jeszcze nikt nie styszal o Pil- 
sudskim, a dziś cały świat jest zgodny w potępie- 
nlu tej dzłkiei gospodarki, która urodzaj | wytwór- 
czość uczyniła klęską į nieszczęściem. Magazyny 
trzeszczą od nadmiaru żywności i odzieży, a lu 
dzie umierają z głodu w lachmanach. Kapitalizm 
ma na to jeden tylko śradek niszczenia zapasów, 
miszczenie dóbr już wytworzonych i potrzebnych. 
Musimy stworzyć nowy ustrój, w którymby uro- 
dzaj i dostatek nie były klęską. Walczymy a wła- 
dze, by świat przekształcić i sprawledliwości od- 
dać lego berło. W ciężkim znoju wywalczyliśmy 
powszechne głosowanie, wywalczyliśmy demokra- 
cię, a oto wyrasta przed nami dyktatura, jak za” 
pora, by lud nie znózł już dojść do wladzy (okrzy- 
ki: „złamać zaporę*!). Niema poprawy bytu klasy 
pracującej bez iej dojścia do władzy. 

Dzisiaj wyrzuca się pieniądze na ekstrapaciągi 
dla ministrów, a potem rabi się 

OSZCZEDNOŚCI NA SKÓRZE LUDU 
PRACUJĄCEGO I POLSKIEJ KULTURY; 
licytuje sie malorolnych chłopów za podatki i wy- 
znacza się dla Uniwersytetu Jagiellońskiego na in- 
westycje 272 zł. (wybucli śmiechu na sali). Czło* 
wieka, który daje 272 zi. na inwestycje dla uni- 
wersytetu, nie mogę uważać za spełna rozumu. 
A równocześnie projekluje się wzięcie ad abszar- 
ników zboża w zastaw po conle znacznie prze- 
wyższającej najwyższą rynkową, co hędzie ko- 
szlowało 30 milionów złotych. 30 milionów zł. pre- 
zentu dla obszarników! Układy o podobną sub- 
wencję toczą się z nrzemysłowcami. Przemysłow 
cy mają dać wzamian 15 milj. zł. na wybory. Ro- 
botnik, któryby się z tem pogodzil, bylby psem 

llżącym rękę, która go blje. 

Sanatorzy rozprawiają © potrzebie podniesienia 
wladzy prezydenta, a sami obniżają jego powagę. 
My chcemy, by godność prezydenta stala wyso- 
ko, ale on sam jeźdzł do Belwederu, gdy chce 
mówić z ministrem spraw waiskowych, zamiast 
go na Zamek wezwać, jak być powinno. Gdy pa- 
set polski w Rzymie na oficjalnym bankiecie 
wniósl toast „Niech żyje król Wiktor Emanuel II!“ 
Musolini odpowiedział na to toastem „Niech żyje 
marszałek Pilsudski!“ i ani poseł ani nikt później 
ze sier rządowych polskich na to niesłychane 
znieważenie prezydenta Rzplliej jednem słowem 
nie zareagował. Kto żąda szacunku, musi się sam 
szanować, P. prezydent przysięgał Bogu Wszech- 
mogącemu i narodowi polskiemu, że będzie strzegł 
konstytucji, a zwałał posłów nie na posiedzenie, 
lecz na odroczenie. Wykręca się ludzioin ręce za 
okrzyk: „Niech żyje Seļm!“, chać Sejm jest tak- 
samo konstytucyjną władzą jak I prezydent. — 
Okrzyk „Precz z dyktaturą!* wszyscy powinniś- 
my wznosić, począwszy od prezydenia Rzpiltej. 
bo konstytucja stwierdza. że 
„WŁADZA ZWIERZCHNIA W RZECZYPOSPO- 

LITE] POLSKIEJ NALEŻY DO NARODU“, 
a tymczasem w gmachu warszawskiej policji wy- 
chodzi „Nowa Kadrowa", pismo nawolujące jaw- 
nie do wprowadzenia dyktatury. Prawo jest nal- 
wyższą instancją. Gdy człowlek stojący najwyżej 
lamie prawo, to wszystkich zwalnia od posłuszeń- 
stwa, 

Długo trwał grzmol oklasków į okrzyków u- 
zaania. jakiemi wiecownicy aiagrodzili wspaniałe 
przemówienie tow. wicemarszałka, poczem wśród 
entuzjazmu uchwalono  iednoglośnie poddaną 
przez tow. Packana pod giosowanie rezolucję na- 
siepującej tre: 


REZOLUCJA 
„Robotnicy krakowscy zgromadzeni w dniu 1 
czerwca na wiecu PPS stwierdzają 1) że za o- 
hecny kryzys zospodarczy, który przybrał kata- 


strofalne rozmiary, jest odpowiedzialnym rząd. 
który prowadzi walkę z przedstawicielstwem Na- 
todu, nie dopuszczając Sejmu do pozytywnej pra- 
cy i uniemożliwiający Sejmowi wykonywanie o- 
bowiązków i praw określonych konstytucją; 2) 
stwierdzając, że rząd p. Siawka odraczaniem se- 
sji chce uchylić się od zetknięcia z Sejmem, któ- 
ryby wykazał błędy polityki zospodarczej, da- 
prowadzalącej państwa do ruiny a spoleczeństwa 
do nędzy; 3) stwierdzają. że źródłem zła i obec- 
nego stanu jest p. Piłsudski | Jego dykiatura w ży- 
clu połHycznem kraju, nie pozwalająca na koniecz- 
ną współpracę Sejmu z rządem dla dobra kraju I 
społeczeństwa, oraz że moralną odpowiedzialność 
za losy państwa i odpowiedziaktość historyczną 
ponosi p. prezydent R. P.: 4) domagają się kate- 
zorycznie nie przeszkadzania Sejmowi w pracy 
rad zagadnieniami życia gospodarczego kraju. nad 
wyszukauiem środków do usunięcia kryzysu g0= 
spodarczego, który jest wynikiem 4-letniej gospo- 
darki rządów pomajowych uchylających sie od 
kontroli Sejmu; 5) uchwalają pelne zaułanie PPS 
za nieuziętią obronę demokracji, — protestują 
przeciwko zmianom konstytucii w myśl projektu 
BB, oraz oświadczają, że każdy zamach na kon- 
siytucję oraz próbę oktrojowatnia lejże odeprą z 
calą bezwzględnością; 6) wzywają wszystkie]: o- 
bywateli, którzy cierpią pod obecną formą rządów 
ukrytej dyktatury do skupienia się pod sztanda- 
tami PPS celem skutecznej obrony Demokracji I 
praw do pracy.“ 

Po zamknięciu wiecu na Rajskiej zgromadzeni 
uformawali 

POCHÓD, 
który ruszy! przed Dom Robotniczy. Pomimo, że 
wyruszenie w pochód przyszło dla zebranych nie- 
spodzianie i że kroczyli nie czwórkami, lecz prze- 
ważnie szóstkami lub ósemkami, pochód był tak 
długi, że czoło już dobrze zagięblło się w ulicę 
Dunajewskiego, gdy konlec jeszcze tkwił na Raj- 
skiei. Spokojnie, z powagą śpiewając pieśni robot- 
nicze, kroczyli robotnicy krakowscy. W chwili 
przechodzenia obok mieszkania dra Bobrowskie- 
go tlum wznosił okrzyki przeciwko niemu, Z bał 
konu Domu Robotniczego przemówił krótko, o- 
becny na obradach rady wojewódzkiej PPS se- 
kretarz CKW PPS 
TOW. POSEŁ PUŻAK, 

stwierdzając, że gdy w całej Polsce odbywają się 
demonstracje robotników  kroniących swoich 
praw, Kraków, który ma najplęknieisze karty w 
dziejach polskiego masowego ruchu sncjalistycz- 
nego, idzie zawsze na pierwszeni miejscu, Chcą 
robotnikom wydrzeć krwawa zdobyte prawa, ale 
masy ludu krakowskiego na to nie pozwolą. 

Gdy zamilkly oklaski tow. pos. Mastek stwier- 
dził z balkonu, że rabotnicy z obecnego systemu 
rządzenia nie są zadowoleni, (iromkie „Nla!“ po- 
twierdziło te słowa. 

Po odśpiewaniu „Czerwoncga Sztandaru” zgro- 
madzeni rozeszli się. 


NABESŁANE 


W dniu 30 maja b. r. odbyło się posiedzenie 
Rady Powiatowei Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności w Krakowie, na kiórem to posiedzeniu 
dokonano wyborów. 

Na Prezesa Rady Kasy został jednogłośnie 
wybrany pan Stanisław Konopka, właściciel 
dóbr Mogilany. Dotychczasowy prezes Rady 
Kasy p. Stanisław Kochanowski, wybrany zo- 
stał w myśl zmienionego statutu prezesem Za- 
rządu Kasy. Na członków Zarządu, do które- 
go statutowo wchodzi fachowa dyrekcja Ka- 
sy — wybrani zostali dawni członkowie Rady 
Kasy: p. Franciszek Wollen z Czulic i p. Szy- 
mon Romanowski z Rybnej. Na miejsce ustę- 
pujących członków z Rady Kasy do Zarządu, 
zosłali wybrani do Rady Kasy: ks. kanonik 
Mazanek Stefan, inż. Kazimierz Cieślewicz z 
Czyżyn. Do Komisii rewizyjnej na wakujące 
miejsce, został wybrany hr. Antoni Potocki 
z Olszy. 

Nowowybrany prezes p. Stanisław Konop- 
ka. podziękowawszy za wybór podniósł zna- 
czenie zmiany siatułu w kierunku wzmocnle- 
nia Zarządu czynnikiem obywatelskim, któr 
treto zmiany nrzyczynią się do pogłębienia 
spoleczna - fospedarczej akcji. jaka przed 
szczupłym kapitałem rodzimym staje do rea- 
lizacji, przy jak najdalej pasuniętem zachowa- 
niu pewności wkładów nszczędnościowych, 
oraz zaufaniu szerokich sfer. 

Imieniem Rady Kasy Ks. Korzonkiewicz w 
gorących słowach podziękował przechodzą- 
cemu do Zarządu prezesowi Kachanowskiemu 
za jego bardzo nwocną pracę dla dohra insty* 
tucji, której re-wój tak gruntownie i stale pa- 
stępuje naprzód. 


Jak wiemy — socjalizm uznał trzy iormy walki 
klasówej za równorzędne i konieczne dla walki 
z kapitalizmem: partię polityczną, klasowe związ” 
kl zawodowe i ruch spółdzielczy. 

Każda z uświadom:onych socialistek doskonale 
zdaje sobie sprawę, Jak wielkie ma znaczenie 

„Polska Partja Socjalistyczna w walce o zdobycie 

dla kobiet praw politycznych, że tylko tei pariil 
zawdzięczamy zdobycze socjalne į polityczne w 
Polsce. 

Jednocześnie każda z nas obok tego zdaje sobie 
sprawę, jak wielkie znaczenie w walce z kapita- 
lzmem ma związek zawodowy, broniący warun- 
ków pracy 1 płacy: 

Gorzej natomiast jest z trzecią tormą wałki kla- 
sawej — z ruchem spółdzielczym. W iym kierun- 
ku mało jesteśmy uświadomtione i przez to malo 
ten ruch doceniamy. 

Jak wiemy, ruch spółdzielczy — test ruchem, 
klóry wszystkie dziedziny Życia gospodarczego 
może oprzeć na podstawach niekapitalistycznych 
i dłatego przejawia się w różnych formach, A więc 
tam, gdzie chodzi o potrzehy nasze mieszkaniowe, 
organizujelny spółdzielnie mieszkaniowe, jeżeli 
chodzi o obronę warunków pracy, twarzymy spól- 
dzielnie pracy, wreszcie spółdzielnie spożywców, 
czyli spóldzielnie, które mają zaspokajać osobiste 
potrzeby każdezo żyjącego człowieka, 

Spółdzielnościa spożywców jest najwięcej zain- 
teresowana kobieta-gospodyni domu, matka, ży- 
wicielka rodziny. Każda z nas zdaje sobie sprawę, 
Że mie ilość pieniędzy zarobionych decyduje o do- 
brobycie rodziny, lecz o islotnei wartości danego 
zarobku decyduje iłość chleba, mięsa, cukru i in- 
nych artykułów, przedewszystkiein pierwszęj pa- 
trzeby, jaka możemy zakupić za ten zarobek. 

Ileż strapień, ileż nędzy zaosi obecnie rodzina 
robotnicza wobec tak małej wartości zarobków, 
a najwięcej my, kobiety, to odczuwamy. Po pracy 
w fabryce, wracamy do domu | też co najmniej B 
gudzin pracujemy w domu. Praca, praca, praca bez 
wytchnienia jest mienial wszystkich  proletariu- 
szek udziałem. I czy pomoże oo. gdy zarwiemy 
na ciężki smutek o kłopotach domuwych jeszcze 
z tych paru godzin sni... Ta sama beznadziejność, 
te same utrapienia į chociaż są one codziennie. to 
dla matki nie stają się bynajmniej obojętne. kiedy 
daięcko prosi o krztynę mleka i chłeba, a adinówić 
temu musimy, są lo katusze straszne. 

A teraz wnikniimy z taken samem przejęciem, 
w jakich warunkach odbywa się zaopatrywanie 
mas robotniczych w artykuly pierwszej potrzeby. 
Pa pierwsze stwierdzić musiniy, że w Palsce (w 
innych krajach meco mwuejszy proccni) 1076 lud- 
ności trudni się pośrednictwem. Biorąc te liczby 
realnie, okazwe się, że dwie rodziny rohcn'cze 
utrzymują jednego pośrednika i to dostatnio, a na- 
wet niekedy Jego wzbapaczią. Czyż nie widzimy. 
ileż to pośredników handlowych — kupców jest 
bopaczami, czy to nie są lrorendalne rzeczy. Każ- 
da z nas po stwierdzeniu powyższegu faktu. musi 
się przerazić takim staneni rzeczy. Mało tego; nie 
wiemy przytem. że to pośrodniciwo jest tak kosz- 
towne, że naogól zzkupując każdy przedmiot w ce- 
nie, jaka płacimy. prawie połowę placimy tym 
handlarzom. Np. leżch za 1 złytczo kupujemy, to 
wartość iego tuwaril sianawi 55 groszy, a 45 gro” 
szy placimy za fatygc handlarzom. 

Wreszcie, czy nie przekonaliśmy się przyteni, 
że towary przez nas Kupowane są przeważnie albo 


L dnia 


ZNOWU „KURJERKOWE"” KŁAMSTWO 


Przed sądem ławniczym w Poczdamie taczyła 
się przez kilka dni rozprawa Drzeciw gaczelnika- 
wi okręgowemu (Kreisvorstand) Frenzjowi o u- 
trzymywanie kazirodnych stosunków ze swą cór- 
ką. Dziewczyna tia, rzekomo napastowana przez 
ojca, uciekła z domu do pastora, który zrobił da- 
niesienie. Frenzej, jego Żona i druga córka sta- 
nowczo zaprzeczali oskarżeniu. sad jednak przyjął 
je za udowodnione i zasądził Frenzla na półtora 
roku więzienia. Opisując przed kilku dniami tę hi- 
storię - jeszcze przed wydaniem wyroku — „Ku- 
rjerck" podal, że Frenzel jest socjalistą, dodając 
do lego swe zwykle uwagi. Tymczasem jest to 
gruba nieprawda: Frenzel należy do partji gospo- 
darczej zbliżone] do niemiecko-narodowych, był 
nawet z ramienia tej partji posłem na Sejm pru- 
ski — nigdy socjalistą nia był. ii 

W jakim celu „Kurjerek“ puszcza takie klam- 
stwa? Gdyby uawet prawda bylo, że Frenzel jest 
soclalistą, czy wolno jedneza zbrodnjarza identy- 
hkować z jakąkolwiek przynależnością partyjną? 
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Dlaczego interesujemy się spółdzielczością 


liche, albo siałszowane, albo niedamierzane, albo 
niedoważone. 

To wszystko, co powyżej opisaliśmy, utwierdzić 
nas musi, że obecny prywatny handel nas krzyw= 
dzi, obniża przytem nasze zarobki niemal do po- 
łowy. 

Spółdzielnie spożywców są natomiast naszemi 
własnemi organizacjami spałecznemi, które te sa- 
me mają zadania. to znaczy dostarczyć Spożyw- 
com produktów, tylko są to własne organizacje sa” 
mych konsumentów. W gospodarkę tych spółdziel- 
ni może wzlądnąc każdy członek, każda członki- 
mi. Jeżeli przylem zważymy, że my. kobicty-z0- 
spodynie *+ wydatków rodziny same czynimy, 
stanie się zupełnie jasnem. że organizacie spóldziel- 
cze spożywców są naszemi sprawami. J, Cz.-S. 


KRONIKA 


Kraków, 3 czerwca. 


TUR 


WYCIECZKA TUR DO ZAKOPANEGO 
W ZIELONE ŚWIĘTA 


W Zielone Święta ti. dnia 8 i 9 czerwca br. od- 
będzie się dwudniowa wycieczka TUR do Zako- 
panego, celem zwledzenia Tatr. Wycieczka wy- 
jedzie z Krakowa w sobotę dnia 7 czerwca o g0- 
dzinie 11'40 w nocy, W pierwszy dzień autobusa- 
mi udadzą się uczestnicy wycieczk| z Zakopanego 
do Morskiego Oka. Po drodze zwiedzą „Wodo- 
spady Mickiewicza”, Z Morskiego Oka wyciecz- 
ka uda się do Czarnego Stawu. Wieczór powrót 
do Zakopanego. W drugi dzień zwiedzenie Mu- 
zcum Tatrzańskiego, a popołudniu wycieczka au- 
tobusami do Doliny Kościeliskiej. Wieczór odjazd 
do Krakowa. Wyclecżką opiekować slę będą i0- 
warzysze z oddziału TUR w Zakopanem. Udział 
w wycieczce z kołcją, autobusami i noclegiem 45 
zł. od osoby. Żywność należy wzląć ze sobą, — 
Zgłoszenia przyjmuje tow. St. Czerwieniec, skarb- 
nik TUR w Admin. „Naprzodu“ przy ul. Dunajew- 
skiego 5 od 8—12 i gd 4-7 wieczór do środy 
(włącznie) 4 czerwca, — Przy zgłoszeniu należy 
wpłacić połowę udziału. 

ZAKOŃCZENIE KURSU TUR DLA DZIAŁACZY 
SAMORZĄDOWYCH 

We wtorek o godz. 7 wieczór nastąpi uroczyste 
zakończenie kursu FUR dia dzlałaczów samorzą” 
dowych. Uroczystość odbędzie się w sali wykla- 
dowej TUR przy uł. Dunaiewskiego 5 III p., po” 
częl nastąpi zebranie towarzyskie przy herbatce. 
Kurs ukończyło 15 towarzyszów z rozmaitych 
związków zawodowych z Krakowa i z prowincji. 


Z WYCIECZKI TUR DO MUZEUM 
ETNOGRAFICZNEGO 


W ub, sobotę odbyla się wycieczka TUR do 
Muzeum  clnograficznego na Wawelu. Piękne 1 
cenne zbiory etnograficzne, pomieszczone w ciem- 
nych pokojach dawnega gmachu seminarium du- 
ciawnego na Wawclu, pokazal i objaśniał kustosz 
muzeum dr. Tad. Seweryn, Z zaiiteresowaniem 
oglądano niezwykle eksponaty. Przy iej sposob- 
mości należy zaznaczyć, że jedyne w Polsce tak 
obiiie w cksponaty muzeum nie posiada dziś nale- 
żytego poinieszczeńia, a zbiory za rok wogóle z g- 
becnega lokalu mają być usunięte. Odpowiednie 
czynni miejskie winny zająć się tą sprawą i od- 
dać Muzeum einozraficznenu gmach, w klórym 
mogłyby być zbiory należycię rozmieszczone, na 
co w calej pełni zaslugują. 

OBOZY LETNIE TUROWCÓW I CZERWONYCH 
HARCERZY 

Komitet Centralny Organizacji Młodzieży TUR 
urządza, wzorem lat dawnych, cieszące się powo 
dzeniem obozy letnie, położone zawsze w pięknej 
miejscowości. 

W fipeu odbędzie się obóz dla TUR-owców, Od 
1—10 lipca obóz. przeznaczony jest dla tuwarzy- 
szek od 10—29 i ad 20—3 dla luwarzyszów, 0- 
plala za dziesięć dni i koszta powrotu koleją 15 
złotych. Zapisy do 15 czerwca. 

W sierpniu- odbędzie się obóz dla Czerwonych 
harcerek i harcerzy, Obóz podziciuny jest na dwie 
części. Opłata za piętnaście dni i koszta powrału 
z obozu 20 złotych. Zapisy do 1 lipca. » 

Ohóz wędrowny pleszy po Pałsca odbędzie się 
od 10 do 25 lipca. Zwiedzi on pekne akolice. Ko- 
szia wyżywienia i przejazdu ok. 3 20—25 złotych. 
Zapisy do 15 czerwca. 

Wycieczka Czerwonych Harcerzy łodzią do 


Berlina odbędzie się w lipcu. Keszta przejazdu i 
wyżywienia okolo 80 zlotych. Zapisy do 15 czer- 
wea, 

Towarzysze! Śpleszcle ze zgłoszen!ami. Adre- 
| suicle: Komitet Centralny Organizaci|j Mtodzicży 
TUR, Warszawa, ul. Warecka 7. 

—000— 


Tragedja bezrobotnego 


Przy ul. Żółkiewskiego 1 bezrobolny stolarz 
Mazgaj Antoni (lat 26) w zamiarze samobójczym 
pchnął slę nożem w okollcę serca. Lekarz pogo- 
towia rat. cpatrzył rannego i przewiózl zo do szpł 
tala. 

—000— 


Katastrofy automobilowe 


Autobus jadący z Jasła do Żdyni przez Gorlice, 
własność Andrzeja Moskala ze Żdyni, wyprze- 
dzając wóz najcchał do rowu przydrożnego w 
Trzynicy, pow. Jasło, przyczem wywrócił się do 
góry kołami. Zostało pokalaczowych 4 pasażerów 
ciężko, a 7 | szoier lekko, Osoby ciężko pokale- 
czone zostały odwiezione do szpitala powszech= 
nego w Jaśle. Autobus został zupełnie zniszczony. 
Szkoda wynosi 8000 zł. 

Auto Nr. Kr. 96099 prowadzone przez szofera 
Antoniego Głowackiego, wskutek defektu kierow- 
nicy wiechało do przydrożnego rowu w Borku 
Fałęckim. Dwaj pasażerowie urzędnicy magistra- 
tu w Krakowie doznali lekkich obrażeń, szofer 
zaś i trzeci pasażer wyszli bez szwanku. 

—000— 

NOWE POCIĄGI. Dyrekcja kolei państwowych 
w Krakowie donosi, że pociąg Nr. 3 oraz 6103/ 
1203 z Krakowa do Krynicy, Rabki-Zarylego i 
Zakopanego oraz pocięg Nr. 4 z Krakowa do 
Warszawy uruchomiony będzie poraz pierwszy w 
nocy z 5 na 6 czerwca. 

MATURZYŚCI! Akademicka Młodzież Socjali- 
slyczna (Zw. Niez. Młodz. Socjalist.) zapozna mą- 
turzystów z zasadami socjalizmu we środę dnia 
11 czerwca o godz. 7 w sali 39 Coll. Nov. 

TYDZIEŃ POLSK. CZERWONEGO KRZYŻA 
w Krakowie rozpoczął się w niedzielę uroczystem 
nabożeństwem w Katedrze na Wawelu, celebro- 
wanem przez ks. biskupa dr. Godłewskiego. W na- 
bożeństwie wzięli udział przedstawiciele władz z 
wojewodą Kwaśniewskim i wiceprez. m. Wielgu- 
sem na czele, Po mszy uczestnicy uroczystości 
przeszli na podwórzec Wawelu, gdzie ks. biskup 
Godlewski dokonał ceremonji poświęcenia szian- 
daru Czerwonego Krzyża. Po przemówieniach i 
po ceremonji wbijania gwoździ do drzewca szian- 
daru i tarczy, rozwinął się pochód, który ulicami 
Straszewskiego, Podwale i Dunajewskiego, prze- 
szedł na Rynek. Pochód otwierało kilkadziesiąt 
| dwukołówek sanilarnych Czerwonego Krzyża, po- 
czem szła orkiestra pułku saperów, za nią kom- 
panja honorowa Baanu sanilarnego, dalej woj- 
skowe kolumny sanitarne, delegacje młodzieży 
szkół krakowskich ze sztandarami, oddzialy skau- 
tów i skautek, wreszcie członkowie Zarządu Czer- 
wonego Krzyża. Na Rynku pochód rozwiązał się. 

SZCZEPIENIE PRZECIW OSPIE. Kontrolne 
zestawienia liczbowe dzieci, obowiązanych do o- 
chrounego szczepienia przeciw ospje wykazało, że 
znaczna jeszcze ilość lych dzieci w mieście Kra- 
kowie zaszczepioną nie zosłala, najprawdopodob- 
niej z winy rodziców, którzy uchyłają się od te- 
go ustawowego obowiązku, mającego dla zdrowia 
dzieci tak doniosłe znaczenie. Magistrat miasta 
Krakowa przypominając, że w Państwie polskie 
obowiązuje na zasadzie ustawy z dnia 19 lipca 
1919 r. przymusowe szczepienie przeciw ospie, 
zwraca uwagę inleresowanym, że względem opor- 
nych i uchylających się od szczepienia zastoso- 
wane zostaną surowe środki karne i przymusowe 
w myśl obowiązujących przepisów — zarazem 
Magisiral ponownie podaje do wiadomości pu- 
blicznej, że w czasie jeszcze do Jl czerwca hr. 
przeprowadzają lekarze miejscy w swych okrę- 
gach sanitarnych bezplalne szczepienie od ospy 
dwa razy lygodniowo lj. w środy i soboly w lo- 
kalach poprzednio już plakatami ogłoszonych. 

PROLOŃGATA KART ROWEROWYCH. Mi- 
ma upływu wyznaczonego terminu  prolongaly 
ważności karl rowerowych na rok 1930, większość 
właścicieli rowerów dolychczas nie uczyniła za- 
dość tenm wezwaniu, Wobec lego magistrat wy- 
| znacza ilvdałkowy termin prolongaty do dnia 30 
czerwca 1980 A lem, że jesl on osłaleczny i prze- 
dlużonyin dalej nie będzie. Winni niezaslosowa- 
nia się ulegną karom w drodze administracyjno- 
karnej, a nadto nie bedą dopuszczeni do jeżdże- 
nia rowerami po ulicach miasta. 

PRZEPEŁNIENIE W KOBIERZYNIE. Dyrck- 
tor Zakladu dla umiyslawo i nerwowo chorych w 
Kobierzynie R dr. WŁ Stryjeński podaje do wia- 
domości pullicznej, że Zaklad ten z powodu zu- 
pelnego przepełnienia nie może obecnie przyjma- 
wać chorych. 


| 


NIEUDOLNA ORGANIZACJA KOMUNIKACJI 
AUTOBUSOWEJ. Prześliczny Las Wolski za 
Kopcem Kościuszki, uprzystępniony został pu- 
bliczności, dzięki zaprowadzeniu komunikacji au- 
tołnisowej z Krakowa do podnóża wzgórza na Wo- 
li. Zdawałoby się, że mieszkańcy miasta mają 
już możność odelchnięcia świeżem powietrzem, 
zdala od miejskich kurzów. Kla jednak ubiegłej 
niedzieli odważył się na wyjazd miejskim aulo- 
busem na Wolę, ten wyrzekł się lej „przyjezmno- 
ści" na zawsze. Komunikacji lej nie zorganizo- 
wano bowiem zupelnie, pozwalając publiczności 
staczać formalne walki o miejsca w autobusie. 
Pierwszeństwo mialy pięści, buty i silne ramio- 
ma; rozwydrzeni wycieczkowicze odtrącali bru- 
1alnie kobiety i dzieci, bo nikomu z dyrekcji 
tramwajów nie chciało się zaprowadzić uprze- 
dniej sprzedaży biletów wedle numerów autobu- 
sów i maksymalnej liczby miejsc w każdym wo- 
zie. Tak bywa w kulluralnych miastach i tak 
może być w Krakowie. Równie dzikie sceny roz- 
grywały się wśród powracających z wycieczki. 
Przypomniały się walki przy pociągach dla ewa- 
kuowanych, Ogólny zamęl powiększał jeszcze 
kontroler tramwajowy p. który stanąwszy w 
drzwiach samochodu, kłócił się z publicznością, 
uniemożliwiając malkom z dziećmi na rękach d 
p<hanie się do drzwi. To była jedyna „regulacja“ 
ruchu pasażerów. Ten fatalny brak komunikacji 
autobusowej powinien jak najrychlej ulec zmia- 
nie. Obywatele mają prawo do bezpiecznego ko- 
rzystania z urządzeń miejskich i świeżego powi 
trza. Mają to prawo przedewszysikiem matki i 
dzieci. 

ZBIÓRKA NA KOLONJĘ LECZNICZĄ W RAB 
CE. Staraniem komitetu pań zebrano na listę 
składkową 540 zł; ze zhiórki lotnej dnia 11 maja 
br. 160 zł. 17 gr.; ze zbiórki ulicznej tegoż dnia 
1119 zł. 83 gr., razem 1820 zł. Towarzystwo opie- 
ki szpitalnej dla dzieci w Krakowie, utrzymu- 
jące powyższą kolonię im. śp. Jakubowskiego, 
dziękuje niniejszem najgoręcej panom komile- 
lowym i wszysikim, którzy przyczynili się do po- 
większenia funduszów na utrzymanie i leczenie 
chorych dzieci w Rabce. Zoll, prezes, dr. Bujak 
Władysław, sekretarz. 

WYBORY W TOW. STRZELECKIEM. W nic- 
dzielę odbyło się walne zebranie Towarzystwa 
Strzeleckiego w Krakowie pod przewodnictwem 
prezesa dr. L. Schneidra, wiceprezydenta in. Kra- 
kowa. Na zebraniu m. in. dokonane wyboru po- 
łowy nowego wydziału w miejsce usiępujących 
w myśl siałulu jego członków. 

USTNY EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w pryw. 
Seminarjum naucz. żeńsk. TSL im. Fr. Preisen- 
danza w Krakowie odbył się w dniach ad 26 do 
31 maja pod przewodnictwem kierownika zakla- 
du Stanisława Smreczyńskiego. Dyplomy na nau- 
czycielki szkół powszechnych otrzymały: Chmie- 
tarska St, Doboszówna G., Feliksówna E, 
pówna A., Gizanka W., Górówna A., Grzegorczy- 
kówna W., Holiatówna M., Jaklińska'R., Jasiń- 
ska J., Kącka J. Kęskówna Z. Kozłowska J., Kro- 
loszówna A., Kubasówna M., Kucharska SŁ, Ku- 
śmierzówna K., Kwarciakówna J.; Lupówna ŚL, 
Michlakówna K., Nalonkówna A., Ogorzałówna 
L, Pałkówna M. Pawłowska M., Pielrzykówna 
M., Rogalanka Rogalska J., Romańska I., So- 
bestówna J. Sopińska G., Ścibiszówna M., Świtla- 
kówna M, Ujwarówna M., Walentynowiczówna 
M. Walorówna Sł, Weidmanówna A. Wojna- 
równa C. Wrężlewiczówna J., Zadęcka K., Za- 
lejska J., Zembalówna K., Źródlowska SŁ. 

ZJAZD DELEGACYJ WŁOŚCIAŃSKICH po- 
wiatu krakowskiego odbył się w niedzielę w Kra- 
kowie z udziałem 2.000 ludu wiejskiega, ze szlan- 
darami i orkiesirami, organizacjami sirażackiemi 
tid. O godzinie 8 rano uczestnicy Zjazdu zebrali 
się pod pomnikiem Grunwaldzkim na placu Ma- 
teyki, skąd po powilaniu przez p. Depowskiego, 
prezesa akademickiego Koła TSL, ruszyli w po- 
chodzie na Wawel. Po nabożeństwie delegacja 
Zjazdu złożyła u stóp pomnika Kościuszki wie- 
niec, poczem uczeslnicy Zjazdu udali się gropa- 
mi na zwiedzanie zabylków Krakowa. O godz. 
3 popołudniu na boisku sporlowem „Juvenia” na 
iitoniach wobec uczestników Zjazdu oraz licznej 
publiczności z Krakowa rnlodzież ludowa z Ple- 
szowa odegrała dwa fragmenty „Kościuszki pod 
Racławicami” Anczyca. 

WYPADEK PODCZAS PRACY. Przy starym 
moście spadł z bulwarów nad Wisłą podczas pra- 
cy 32-letni Stanislaw Hubert robotnik i doznał 
zlamania podstawy czaszki oraz ogólnych obra- 
żeń. W bardzo ciężkim slanie przewieziono go 
karetką pogotowia do szpilala. 

POŻAR NA PLACU WW. ŚWIĘTYCH. Inier- 
wenjowała straż pożarną na placu WW. Świę- 
tych, gdzie zapalił się dach budynku administra- 
cyjnego QO. Franciszkanów. Pożar, spowodowa- 
ny wypadnięciem iskier z przewodu kominowe- 
Bo. ugaszonu po J kwadransach pracy. Szkoda 
nieustalona. 
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KRAKOWSKI KLUB AUTOMOBILOWY ko- 
munikuje, że z dniem 2 czerwca olworzył na Ryn- 
ku głównym slojsko slrzeżone dla samochodów. 
Stoisko będzie czynne od godziny 8 do 23. Auto- 
mobiliści będą mogli za niewielką opłatą (od godz. 
8 da 19 — 1 zł. od 19 do 23 — 2 zł.) pozostawiać 
samochody pod opieką funkcjonarjusza klubu. 

ZAMACH SAMOÓBÓJCZY. W niedzielę wieczór 
wyskoczyla z 2-go piętra domu przy ul. Miodo- 
wej l. 1, 21-lełnia Marja Matys, służąca. Despe- 
ralka, upadając na bruk uliczny doznala złama- 
nia kości miednicy oraz ogólnych obrażeń. — 
W grożnym stanie przewiózł nieszczęśliwą we- 
zwany lekarz pogaowla do szpitala. Powód za- 
machu nieustalony. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY W HOTELU. Wczo- 
raj o 6 rano wyjechało pog. ral. do hotelu w 
# zawskiego do 55-letniej Felicji Okoniew: 
wdowy, przybyłej do Krakowa z Grudziądza cho- 
cimskiego, która w zamiarze samobójczym, za- 
żyła znaczną ilość sublimatu. Ponieważ zamach 
samobójczy skonslałowano dopiero po 12 godzi- 
nach, lekarz pogolowia przewiózł Okoniewskę w 
beznadziejnym stanie do szpiłala. Powodu roz- 
paczliwego kroku nie zdołano stwierdzić, gdyż 
Okoniewska pogrążona była w głębokiem omdle- 
niu, 


—000— 


ZWYCZAJNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO ODDZ. 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. 
KOPERNIKA odbędzie się dziś we wtorek w sall wy- 
kładowej Zakładu mkieralozicznego Uniwersytetu la- 
zlellońskiego przy ul. Gotębiel 11, !l piętra, z następu- 
jacym porzadkiem dziennym: Karol Łukaszewicz „P. 
chadzka zoologa po zabytkach szfuki w Krakowie” z 
obrazami śwletlnemi. Początek © godzinie 6'15 wieczo- 
rem. Gości mile widziani. 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKARSKIE- 
GO. We środę 4 bm. odbędzie się o godzinie 6 wieczo- 
rem w sall Towarzystwa lekarskiego (ul. Radziwiiłow- 
ska 4) zwyczajne posiedzenie naukowe z następującym 
porządkiem dziennym: Odczyt prof. Dr. J. Kostrzew- 
skiego pod tytulem „O przyczynach duru brzusznego i 
iego zarazach”. 


—000— 
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OSTATNI WYSTEP MIECZYSŁAWA FTRENKLA. — 
Ponieważ nie udało się przeciągnąć występów znakomi- 
tego mistrza sceny polskiej Mieczysława Frenkia poza 
dzień dzisiejszy, odbedzie się dzisiaj ostatni występ ar- 
tysty w „Panu Damazym' kiego na przedstawie- 
niu popularnem. Reszia dni bieżącego tygodnia poświę- 
cona będzie na popularne przedstawienia tych sztuk, 
które ze względu na cykle przedstawień K. Junoszy i 
M. Frenkla przedwcześnie zeszły z afisza. l lak jutro 
dana będzie „Egzotyczna kuzynka” Verneviła z p. Ja- 
roszewską w roli główne! we czwartek od dłuziczo 
czasu niegrana „Mysz kościelna” z p. Zaklicką, W so- 
batę premiera wesołej i zgrabnie powikłanej komedjl 
S. Geyera „Wejście tylko dla państwa". 


Z Dolski 


SKARGA SĄDOWA ZA ZMASAKROWANIE Z 
POWODU OKRZYKU: „PRECZ Z DYKTATURA 
1 NIECH ŻYJE SEJM!" Podczas objazdu wojc- 
wództwa warszawskiego przez p. prezydenta Mo- 
Ścickiego, a mianowicie — pobytu jego w Mako- 
wie w momencie, gdy wysiadał z auta wniósł 
ławnik magistratu tamtejszego tow. Piotrowski 
okrzyk: Niech żyje Seim — precz z dykiaturą- 
Za ten okrzyk został on ciężko zinasakrowany. 
Obectie wniesiona zostala na ręce prokuratora 
Sadu apelacyjmego w Warszawie skarga przeciw- 
ko dr. Raczyńskieinu, naczelnikowi wydz. bezpie- 
czeństwa woj. warszawskiego, aspirantowi policji 
Orłowskiemu, komendantowi policji na powiat ma- 
kowski i posteruukowemu polici, Tymińskiemu. 
Do skargi dolączone zostały roenizenogramy i 
świadectwo lekarskie, kwalifikujące obrażenia, 
doznane przez tow. Piotrowskiego, jako ciężkie 
uszkodzenie ciała. $ 

OTWARCIE LINJI LOTNICZEJ GDAÑSK—BU- 
KARESZT. W niedzielę a godzinie 1030 pezedpa” 
ludniem na lotnisku w Skniłowie pod Lwowem 
odbyła się uroczysłość-z okazji otwarcia aawci 
linii lotniczej Gdańsk—Warszawa—Lwów—HBuka- 
Teszt. Na uroczystość przybyli liczni przedstawi- 
ciele wladz cywilnych i wojskowych. Po przyby- 
ciu z Warszawy samolotu udane się do hangarów. 
udekorowanych flagami i zielenią, zdzie przemó- 
wil naczelnik wydziału lotnictwa cywilnego w mi“ 
nisterstwie komunikacii p. Filipowicz. Po nim prze- 
mawiał komisarz rządu na miasto Lwów prof. Na- 
dolski, który podkreŚl4 znaczenie Lwowa, jako 
ważnego punktu na tym szlaku i wyrazu w imie- | 

l 
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niu miasta radość z powodu uruchomienia nowej 
lmii. O godzinie 1130 samolot odleciał w dalszą 
drogę do Bukaresztu. 

UTOPIL SIĘ W WIŚLE Stanislaw Masior (lat | 
4), który bawiąc się z drugim chłopcem, hedącym i 
na łódce, stracił równowagę, — wpadl do wady } 
1 z braki pomocy pomniósł śmierć. Zwłoki wydoby- | 
to i złożona u matki w Chelmku. 
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ARESZTOWANIE FILARA BBS DYREKTORA 
JĘDRZEJEWSKIEGO. Pisaliśmy już o aferze 
działacza BBS p. Jędrzejewskiego, a zarazem kie- 
rownika landjowego Wytwórni aparatów telegra- 
ficznych i telefonicznych w Warszawie. W obro- 
nie usuniętego z posady p. J. chciał BBS nawet 
wywołać strajk prołestacyjny. Tymczasem do 
sprawy  „utedokładności* w gospodarce p. Je- 
drzejewskiego (która wedie „Przełomu“ miała się 
wyrażać w brako 15 wagonów węgla, wapna i ko- 
ksu) wdał”się prokurator. Jak donosi „Robotnik“, 
prokurator zarządził — na podstawie dochodzeń 
wsiępnych — bezwzględny areszt Jędrzejewskie- 
go R. Długokęckiego, magazyniera Wytwórni. 
również z BBS, oraz inż. Wachniewsklego, który 
był dostawcą małerjalów budowlanych dla hudu- 
jącego się gmachu Wytwórni, a jednocześnie, ja- 
ka przedsiębiorca budował dom trzypiętrowy 
przy ul. Grochowskiej 66 dla... Jędrzejewsklego. 
Wszycy trzej panowie siedzą na Pawiaku. 

Chciała więc BBS narażać | angażować robot- 
ników w obronie człowieka który stanął pod za- 
rzutem nadużyć względnie formalnej grabłeży na 
swoją korzyść. I to nie biedaka któryby z nędzy 
sięgnął po nie swoje lecz dyrektora i kamienicz- 
nika. 

WŁAMANIE DO KASY CHORYCH W WIE- 
LICZCE. Wamali się dotąd niewiadomi sprawcy 
do budynku Powiatowej Kasy chorych w Wielicz- 
ce, gdzie po rozpruciu kasy podręcznej przy po- 
may raka skradli 1921 zlotych 64 groszy w go” 
tówce, a następnie zbiegli w niewiadomym kie- 
Tunku. 

POŻAR W GEBUŁTOWIE POD KRAKOWEM. 
Wybuch? pożar w zagrodzie Józefa Solarzą w Qe- 
bułtowie, powiat Kraków, który zniszczył nieza” 
mieszkały dom, ktyty słomą, szopę, poczem prze- 
niósł się na dom Franciszka Faski, który równie 
spłonął doszczętnie. Ogólna szkoda wynos! 2000 
złotych. Przyczyna pożaru narazie nie ustalona, 

SAMOBÓJSTWO RADCY SADU OKRĘGOWE. 
GO. Dnia 30 maja na cmentarzu wojskowym w 
Stanisławowie odebral sobie życie przez poder- 
Żnięcie gardła brzytwą radca sądu okręgowego 
Qleksa Tkaczuk. Przy denacie znaleziono karike, 
w której prosi o pocluwanie go na miejscu, gdzie 
popełnił samobójstwo. Powód samobójstwa nieu= 
stałony. s 

SPRAWA „13 PAR USZU LUDZKICH". Śledz- 
two policji w sprawie znalezionych na torze kale” 
lowym pod stacją Ujazd 13 par uszu ustałiło, że 
uszy te są z gumy i służą do celów ortopedycz- 
nych. Uszy są tak ludząco podobne do lndzkich, 
Że nie trudno była w pierwszej chwili sądzić, że 
nia się do czynienia z ludzkiemi uszami 

WŁAMANIE DO SĄDU GRODZKIEGO W PA- 
BJANICACH. Nocy ubiegłej dostali się przez dach 
nieznani sprawcy do lokalu sądu grodzkiego w Pa- 
bjanicach, gdzie rozpruli rakiem kasetkę stalową, 
rabując 1200 złolych gotówką, oraz większą ilość 
znaczków sądowych. Leżące tam ważne doku- 
menty sądowe rabfsie spalili w piecu, poczem roz“ 
paczeli plądrowanie szaf i szuflad biurowych, gdzie 
jednakowoż mc wartościowego nie znaleźli. Przy- 
byli zrana urzędnicy spostrzegli kradzież j zaałar- 
mowali policię. Urząd śledczy w Ładzi prowadzi 
dochodzenie celem wykrycia sprawców kradzieży. 

PIORUN UDERZYŁ W GRUPĘ ROBOTNI- 
KÓW. „Kurier Poznański" donosi, że w czasie bu- 
rzy, kióra przeszła nad powiatem ostrowskim, — 
piorun uderzył w grupę robotników rolnych. Dwaj 
z nich, jeden 18-letni, drugi 60-letni, ponieśli śmierć 


na miejscu. 
Z zagranicy 


PROCES O OBRAZĘ HINDENBURGA, Przed 
sądem lawniczym w Berlinie toczył się proces po- 
lityczny przeciwko przywódcy hittlerowców po- 
słowi do Reichslagu Goebbelsowi o obrazę prezy- 
denta Rzeszy Hindenburga. W grudniu r. ub. 
Gchbels na łamach swego organu „Der Angriff" 
wystąpił z ostrym artykułem, zawierającym cięż- 
kie zarzuty przeciwko prezydentowi z powodu 
podpisania planu Younga. Proces ten zarówno ze 
względu na tlo jak i osobę prezydenta budził nie- 
zwykłe zainteresowanie w kołach politycznych. — 
Już od wczesnych godzin poczęly ściągać przed 
gmach sądowy w Moabicie grupy hiltlerowców, 
którzy przemocą zamierzali wedrzeć się na salę 
rozprawy. Wzmocnione terunki policji strze- 
gły wejścia do gmachu. Katychmiast po otwarciu 
rozprawy doszło do slarcia, kiedy obrońca Goe- 
belsa zgłosił wniosek o wyłączenie dwóch ławni- 
ków ze względu na ich żydowskie pochodzemie. 
"Trybunał odrzucił ten wniosek. Oskarżony Goeb- 
bels oświadczył, że nie chee być przez sąd repu- 
blikański uwolniony. Prokurałor zażądał ukara- 
nia Goebbelsa 3-miesięcznem więzieniem. Sąd wy- 
dał wyrok, skazujący Goebhclsa na grzywnę 800 
marek. Hilllerowey, zebrani na galerji i na ko- 
rylarzu, urządzili wychodzącemu Goebbelsowi 0- 
wację. 


NAPRZÓD” — Nr. 


Sensacyjny artykuł 
marszałka Daszyńskiego 


(Telelonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 czerwca. 

Dzisiejszy „Rabatnik* ogłasza następujący ar- 
tykuł pod tytułem „Słowa do waletów": W „Ga- 
ztcje Polskie" z 1 czerwca 1930 znajduje się duży 
artykul, pod tytułem „Ignacy Daszyński i jego 
cień”. Ñiepodpisany autor (a więc redakcja) za- 
rzuca nii, że w niarcu 1928 dałem się wybrać mar- 
szałkiem Sejmu wbrew woli marszalka Pilsud- 
stgo. Ten mój „grzech pierworodny“ doprowa- 
dził mnie do smutnych rezultatów, bo zmusił mnie 
do obrony praw Sejmu wraz z p. Trąmpczyńskim 
i tow. Liebernianem, Stracilem przyjażń Pitsud- 
skiugu, a teraz idę „w ogonie" Trąmpczyńskiego 
i Liebermiana. Pomimo wielu komplementów pod 
moim adresen za prawdy, które mówiłem w mych 
książkach, autor twierdzi, że nie zdawalem sobie 
widocznie sprawy z mojego wiasnego postępowa- 
ma i leraz pod „zachód życia" jestem smutnym 
i rezgoryczonym niewolnikiem moich „wodzów“ 
pp. Trąmpczyńskisgo i Liebermana. Nie skąpi au- 
ior pod muim adresem szyderstwa, zrozumiałega 
w usiach „valetażlle", jak Francuz nazywa roz- 
próżwaczonych pasożytów w przedpokoju. 

Czy tu pan sam kazał uapisać, czy valet pra- 
saws z własnej pilności napisał, nie wiem. 

Czy to ma hyć równoległa zemsta za stanowi- 
sko prasy wubec p. prezydenia R. P, także nie 
wiem, 
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Nie odpowiadałem „Gazecie Polskiej" na niezli- 
czowe jej zniewagi pod moin adresem. Wiem, że 
rasa zapłaconych „zaplutych karlów" nie wygasa 
i że polemika jest ich żerem. Ale i to wiem, że 
irzeba kłamstwo tępić, że trzcba Polaków mfor- 
mawać szezczólowa o systemie dzisiejszych rzą- 
dów i dlatego piszę ten artykuł. 


Na jakiś tydzień przed zcbraniem się nawowy- 
bianezu Sejmu przysłał du mnie p. Slawek w cu- 
Werni „Ziemiańskiej* jednego z posłów, odradza 
Jąc mi kandydowaine na marszałka Sejmu, bo Pił- 
sudzki każdega marszałka. któryby zwyciężył ý 
x» kandydata p. dra Bartla, będzie żle traktował 

prześladował, a nie chcialby być zmuszonym 
postąpić tak ze mną. Odpowiedzialem, że sprawa 
me jest jeszcze aktualna | wysłannik odszedł. Nie- 
godna forma i niegodna treść intryganckiej pro- 
pozycji sama siebie osądza. Dnia 27 marca 1928 
zjawił się szef rządu marszalek Piłsudski w Izbie 
i tu rozegrały się ohydne wypadki, których api- 
sywać nie potrzebuję. Po nich przyszło glosowa- 
me, Zostałem wybrany marszalkiem przeciw p. 
Barilowi. Narodowi demokraci i komuniści utrzy- 
mali do końca swolch kandydatów. 

Jakże sie zachowal mój kontrkandyda| p. dr. 
Bartel? Przyszedł do mniec na trzeci dzicń, uści 
skał mnie. gratuluwał, mówił, żem zo wyhawił 
« ciężkiego rolożenia, praporawa! kredyty na 
sprawienie mebli w mieszkaniu sejmoawem mar- 
szałka (byla taia bowicm pustka i pożyczone ze 
Zamku graty : naslawal, żebym do Krakowa na 
święta pojechał 'lonką (a nie, jak chciałem, w 
zwyklym przedziale) dla nieobniżenia powagi u- 
rzędu. 

P, Dr. Bartel był wledy wicepremierem, prawą 
ręką marszałka Pilsudskiego. Rząd marszałka Pił- 
sudskicgo zapowiedział w orędziu prczydenta 
Rzeczypospolitej „życzę Panom, byście najlepszą 
wolą, licząc się z realnemi potrzebami życia szu- 
kali rozwiązania zagadnień harmosłzując współ- 
działanie władz państwa", 

Nie wiem, czy to był prawdziwy program rzą- 
le mym programem była i jest do dziś har- 
a współpraca rządu i EK 

Dopóki w Polsce nie zwyciężył fuszyzim czy 
kumunizm, czy wogóle dyktatura, dopóki demo- 

kracja będzie miala wpływy w Polsce, dopóty 
magram ien będzie Tozumny i konieczny, 

W tym programie, w woli większośc, Sejmu 
leży odpowiedź na pytanie: dlaczego zostałem 
marszałkiem Sejmu, 

Wola Piłsudskiegu nie odzrywała żadnej roli. 
Nie jestem karjerowiczem w życiu — mam ow- 
azer silnie rozwinięty naług „psucia sobie karje- 
ry”. Nie chcialem w swoim czasie zostać premje- 
rem, a poten wiceprejmjerein. oparlem się radzie 
Belwuderu, aby nie opuszczać gabinetu Witosa; 
podałem się w 1921 roku do dytmlslii mle zabic= 
talem ani o jeden glos na marszałka Sejmu, Od 
prograjnu zasadniczego koileczńego: uczełwej 
wspólpracy rządu z Sejmem, nigdy nie odstąpi- 
lem | nic odstąpię. 

Prawda że nie bylem wtajemniczony w Intryzl. 
Które mi zagroziły już trzecicgo dnia mej pracy 


w nowym Sejnic. Prawda, że nie zrozułniałem 
subtelnych iniryganiów w eleganckich mundurach, 
którzy ama! mnie nie obdarli z honoru osobistego- 
Przypadek tylko uratował mnie od tego. Kiedym 
potem spytał p. dr. Barila co mam zrobić wobec 
tych elczantów, powiedział mi, abym ich odsyłał 
du niego. 

Seim, któremu mam zaszczyt przewodniczyć, 1t- 
chwalil pierwszy budżet w ciągn dwóch miesięc 
Różnica przez Sejm uchwalonczo, a przez rząd 
prajcktowanego budżelu jest minimalna. Ustawę 
iawesiycyjną uchwalono w Scimie i w Senacie w 
przeciągu czterech dni. Zdawało się, źć mój pro- 
gram urzeczywistnia się, tymczasem nagle Senat 
dostal polecenie przyjęcia budżetu bez znnan, aby 
rząd mógł zaniknąć sesję ciał ustawodawczych. 
Dwóch ministrów oblegało mnie, abym ich pilne 
projekty ustaw wziął na pełną izbę, a szef rządu 
kazał tymczasem sesję jak najrychlej zamknąć. 
22-go czerwca zamknięto ją. 

Kiedym zdumiony tem wszystkiem pylal dlacze- 
go lak postąpiono. otrzymalem informację a za- 
miarach rządu, wyrażonych tak brutalnemi sło- 
wami szcia rządu, że nawet w okresie dzisiejsze- 
go zdziczenia słowa nie chcę ich dziś powtó- 
rzyć. Chodziłu o lu, aby mimstrawie nie zniżyli 
słę do stronnictw sejmowych i do pracy Seimu 
i aby tei pracy nie było. 

1 lipca 1928 ukazal się artykuł p. Pilsudskiego 
o jego clięci „bicia i kopania" posłów, o „podrzut- 
kach” itd. Tego dnia ustąpił p. Piłsudski z pre- 
zesury Rady ministrów. Nie mam zamiary oma- 
wiać „zamkniętych aktów“ tego artykulu ani pož- 
niejsze] mowy o „wesolych budżetach”, ani listu 
o „dnie o! . Nie powtórzę też argumentów nieza 
listu z wiosny 1929 r. Przez cały ten czas ataków 
zachowałem spokój, choć obclgi padały coraz ta 


brutalniej: coraz to hardziej wyzywające. 

Powiarzam: akty tel sprawy zaniknięte; spo- 
łeczejstwo nadio dobrze o aich poinfarma- 
wane. 


W końcu 1929 roku wpadł do mnie do biura 
inarszalek Scnatu Szymański i zaczął biadać nad 
tem, co się w Polsce dzieje. W rozmowie rzucił 
zdanie, że ja jeden mozę i powinienem mówić z p. 
Pilsndskim. Odpowiedziałem, że po tych jcgo pi- 
smach wątpią, czy mnie przyjmie, P, Szymański 
pojechal do Sulejówka i po rozmowie z Piłsud- 
skim po dzial imi, że marsz. Piłsudski gotów 
mnie przyjąć. Musiałem więc napisać list, z zapy- 
taniem kiedy mogę złożyć wizytę. 

W Belwederze zwróciłem uwazę p. Piłsudskie- 
mu na dwie główne rzeczy: 

pierwsze: Na początki kryzysu: 

drugie: na konieczność utworzenia większości 
w Scimle. ahy Seim wraz z rzadem mógl kryzys 
przełamać. 

Czy miałem wtedy racje? Czy robilem dobrze? 
Niechaj o tem sądzi społeczeństwa, które uzina się 
dziś pod hrzemieniem kryzysu, zżynła sie na hoc- 
kirklocki konsiytucyme, igraiące sobie wśród mo- 
rza nędzy ludzkiej. 

W rozmowie w Belwederze padły wiedy slo- 
wa. po których mi się niedąbrze zrobilo. Ustysza- 
łem tak: „Me dawalem pracować wszystkim 
trzem Sejmom". Pu moicin ostrzeżeniu p, Śwital- 
ski pojechał rządowem autem na wakacje da Biar- 
ritz, p. Slawek także do Biarritz, a ja zostałem 
parę miesięcy potem zelżony i wyszydzony w 
artykule p. t „Qasnącemu Światu", Przepowie- 
dnie p. Sławka speiniały się coraz dokladniej; 
zemstą rozkoszowano się na zimno. Zniosłem to, 
ale kiedy ml dwóch hamletowskich posłów Gül- 
denstern i Rosenkranz zapowiedziało 3l paździer- 
nika w Sermie. że w przedsionku Sejmu są ofl- 
cerawie, niezadowoleni ze mnie i z nwoich urzę- 
dników i kiedy przyszedł do mego blura p. Pił- 
sudski, abyni otworzył posiedzenie Sejmu opar- 
łem sẹ temu stanowczo. 

Za to mnie p. Piłsuds| 
ków nazwali „durniem. 

O wciąganin armii do polityki nie myślę tu mó- 
wić. O tyni temacie cze Polska będzie nieste- 
ty musala mówić obszernie 1 to w ciężkich wa- 
runka 

Tyle narazie o moim grzechu pierworodnym. 

Prześladują mnle władcy systentu, lżą, szargae 
ją moja uczciwe nazwiska „valetaille" prasy ga- 
dziaowej, atarujy się zatruć ml Życie jak umieją. 
Znosiłem w życiu i przedtem takie nikczemności. 
Życie la bylo walką i nikagu o pardon nie prosi- 
łem. z 

. . » 


A teraz uwaga o marsz, Trąmpczyńiskim j tow. 
Lisbermanie. 


i dwie postacie świad- 


126 Środa 4 czerwca 1930 
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Nikt endecji lak slina, (ak zwartą nie zrobił, jak 
system npomałowy. Grożąc zabiciem siedemdzie- 
sięciokilkoleinicga b. marszałka Scjnu a potem 
Scialu p. Trąmpczyńskiego, zrobiono go w szero- 
kieli kołach slusznie popularnym człowiekiem. Na- 
rodowi demokraci odrabiają swoją majową kle- 
skę. Weszli nietylko do szeregów pamejowycii, 
stworzyli liczną czwartą brygadę, ale nadto opa- 
nowali całą niema] młodzież szkól średnich i wyż 
szych i gdyby przy najbliższych wyborach nie 
oszukiwano i nie przekupywano, zdobędą praw- 
dopodobwie więcej mandatów, niż mają obecnie. 
Dzielniejsi z nich dzięknią z pewnością w duszy 
za narzuconą sobie walkę, 

A tow. posel Lieberman? Ten znakomity obroń- 
ca łegionistów, więziony przez żoldactwo au- 
strjackie w Huszt, Marmarosz Sziget, któremu le- 
giemści zawsze wdzięczność okazywali, powinien 
być dziś w organic legjonistów traktowany oglę- 
dnie. 

Grożąc mu obiciem za jego mowę w procesie 
o zabranych 8 miljonów z kas państwowych na 
wybory BB, podkreślil: tylko jego odwagę cywil- 
ną w oczach uczciwych ludzi i ograbionych oby- 
wateli. 

A wrzask o proces Ulitza? Sąd polski go unie- 
winni, ale adw. Lieberman nie miał prawa bro- 
mé niewinnego. Poseł Lieberman jest podpułko- 
wuikiem Legjonów. „Walety" mówią że nie był 
„bołowym” oficerem, ale czyż może to mówić or- 
gdn p. waiora Świlalskiego, p. podpułkownika 
Prystora lub pułkownika Miedzińskiego ze służby 
by Il oddziału? Wolne żarty, 

Wreszcie rzecz może najważniejsza, Towarzysz 
Lieberman jest doskonałym znawcą „iuryspru- 
dencji* pana ministra sprawiedliwości w Polsce. 
Jest to wartość dla uczciwych obywateli czasem 
wprost nieoceniona, 

Wkońcu kilka słów o „zachodzie życia". Wa- 
let z „Gazety“ przypomina mi kilkakrotnie mój 
wiek. nazywając go poetycznie zachodem życia, 
ale i jego pan chyba nie w „wiośnie życia" się 
znajduje. Ma o jeden rok mniej odemnie. Jego nZA- 
niebardzo chyba pogodny, skoro pisze od 
dwóch lat rzeczy, które zdolne są do wywołania 
w FEurople komentarzy najbardziej — oryginal- 
nych; Polska już żadnych nie robi, 

Walety z „Gazety Polskiej" nie cieszcie się zby- 
inio moim zachodeni Życia. Nie wicin jak dlugo 
żyć mi wypadnie, ale dopóki będę żył, będę „siekł 
z ramienia“ — jak mówi Żeromski — oszustów i 
gwałcicieli wybarczych, katjerowiczów, pasorzy- 
tów, waletów, co się dobrali do pieniędzy pań- 
stwowych, do władzy, do wpływów w służbie 
jednego człowieka, choćby ze szkodą, ze zuboże- 
niem, z rozpaczą ogromnej większości pracują- 
cego ludu. lenacy Daszyński. 


EŚŚooSCCCC ZZ 
—o- 
WYBORY W OKRĘGU GNIEZNO 

Poznań, 2 czerwca (PAT). W okręgu ur. 23 
Gniezno uprawnionych do głosowania 168.513, glo- 
sowała 105.824, ważnych glosów oddano 104,599. 
Na listę nr. 2 (PPS) padlo 12.141 głosów, na nr. 
7 (NPR prawica) 23.910; na nr. 18 (mniej. nar.) 
15471, na numer 24 (endecka) 32.865, na nr. 25 
(Piast i ChD) 20.074. Mandaty uzyskali Brzeziń- 
ski (NPR), Saenger (blok mniejsz.), Trąmpczyń- 
ski, względnie Lewandowski (endecja, gdyż 
Trampezyński zrzeki się maudału) i Maciej Zgo- 
łiński z lsty ur. 25, dr. Michalkiewicz (Piast). 
Dotychczasowy posel z tej listy Czyszewski (ChD) 
stracił mandat. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE ZAJŚCIA 
GRANICZNEGO 

Warszawa, 2 czerwca (PAT). Sędzia apelacyj- 
ny do spraw szczególnej wagi Jerzy Luksemburg, 
który jest czlonkiem mieszanej komisji polska-nie- 
mieckiej do zbadania zasść pod Opaleniem przy- 
był wczoraj do Warszawy | dzisiaj wyjechał na 
granicę polsko-niemiecgą celem prowadzenia dal- 
szych prac śledczycli. 


ROZMAITOŚCI 


WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA. W so- 
botę wieczór pociąg pospicszny Paryż — Mursylja 
wykoleił się w odleglości 100 metrów od stacji 
Montereau., Cztery pierwsze wagony wyskoczyły 
z szyn, dwa wngony zosłaly całkowicie rozbite. 
Z pierwszego wagonu wydohylu siedmiu zabitych 
i ktłkunostu rannych. Prócz legu znajduje się je- 
den zahity w toaleele wagonu. Slan dwóch ran- 
nych jesl beznadziejny. Kalastrofa spowailowana 
zostali podobno obsunięsiem się levou, Wedlug 
komunikatu kampanji kolejowej Paris—Lyon— 
Mediiersznec kalislrola spowodownun hyla przez 
siojycy na szych muls wagonik, używany dó 
naprawy lurów, 


i 
Prześląd społeczny | 
Z FUNDUSZU BEZROBOCIA 

W dniu 30 maja odbyło się w Warszawie mie- 
sięczne posiedzenie Zarządu głównego funduszu 
bezrobocia, pôd przewodnictwem prezesa T. Szu- 
bartowicza. — Na wniosek komisji budżetowej u- 
chwalono preliminarz budżetowy na czerwiec br.. 
przewidujący po stronie wpływów między innemi 
2,800.000 złotycii z tytułu wkładek zabezpieczenia” 
wych za zatrudnionych robotników (preliminarz 
na maj br. przewidywał o 100.000 złotych mniej). 
Po stronie wydatków preliminowana między inne- 
mi 6866.900 zlotych na wypłaty zasiłków bezra- 
hotnym robotnikom oraz na koszty ioh przejazdów 
(w preliminarzu na maj suma ta wynosiła 7,095.660 
złotych). 

Na wniosek komisji administracyjnej uchwalono 
wystąpić do ministra pracy o przedłużenie do 17 
tygodni okresu zasiłkowego dla bezrobotnych ro 
hotników. którzy do dnia 31 lipca wyczerpali itb 
wyczerpią 13-tygodniowy okres. 

W szeregu miejscowości przekazano samorzą- 
dom miejskim i wiejskim, jako instytucjom zastęp- 
czym, niektóre czynności funduszu bezrobocia. 


Ze sportu 


BUDAPESZT—KRAKÓW 6:1. Przykra prze- 
grana drużyny krakowskiej na gruncie wiedeń- 
skim spowodowana została między innemi niefor- 
tunnie zestawionym składem. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że brak częstego kontaktu z drużynami za- 
granicznemu aie pozostawał bez wpływu na gre 
krakowskiego zespołu. 

KRAKÓW ZAGRZEB 5:1. Dobry rewanż Kra- 
kowian nad siabszym, niż Budapeszt, zespołem, 
pochodzi siąd, że usunicto graczy zgóry skaza- 
nych na grę nieproduktywną. Do obu zawodów 
powrócimy w najbliższych dniach. 

WARTA—GARBARNIA 5:1. Garbarnia stacza 
się coraz bardziej ku dołowi tabeli. Braku wyż- 
szych umiejętności, które od pierwszej chwili za- 
obserwowaliśmy w tej drużynie, nie zastąni dobra 
wola i oliarność. Warta miala swój dobry dzień. 

KORONA -KROWODRZA Z:1. 


| 
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! Koncert popularny z Warszawy. 18.45: Rozmałtości, ko- 
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RUCH—POGOŃ 4:1. Ruch był w dobrej kon- 
ycji i wytrzymał przemęczenie Pogoni. 
LEGJA—CZARNI 0:0. Fra równorzędna. Zwy- 
cięstwo Czarnych wisiało na włosku. 
MAKKABI-SPARTA 2:0. Zasłużone zwycię- 
stwo Makkabi, która przewyższala przeciwnika 
zwłaszcza pod względem technicznym i kombina- 
cyinym. Sędziował b. dobrze p. Makary. 
GRZEGÓRZECKI KS—POGOŃN 4:2, CZARNI— 
ŁORZOWIANKA 3:1, ORLĘTA- PATRIA 4:1, 
POLONIA—NADWIŚLAN 5:3. £4 A. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Pan Damazy” (ostatni, pożegnalny wy- 
stęp M. Frenkla). Przedst. populąrne — ceny 
zniżone). 
Środa: „Ezzotyczna kuzynka" 
ne — ceny zniżone). 
Czwartek: „Mysz kościelna" (przedsi, 
— ceny zniżone:. 
KINOTEATRY 
: „Kochanka Rozwolskiega". 
„Biały grzech”. 


d 


(przedst, popular- 


popularne 


" (Tam Mix). 

: „Dziewczęta bez posagu”. 

ñ: „Całuje twoją dłoń, madame". 

„Pokusy Europy". 

Marsz weselny" (film dźwiękowy). 
tatek komediantów 

Warszawa: „Pat i Patachon wśród ludożerców", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 3 czerwca 
11.30: Przegląd prasy krajowej (PAT). 11.30: Sygnał 
czasu. heinał z wieży Marjackiej. 12.10: Radjowy pora- 
nek szkolny z Warszawy. 13.10: Komunikat meteorolo- 
giczny z Warszawy. 15.00: Komunikat gospodarczy 2 
Warszawy. 16.15: Koncert z płyt gramofonowych. 17.15: 
Przegląd gcozraficzno-gospodatrczy — wygłosi dr. Or- 
micki, asystent Uniwersytetu Jaglellońskiazo. — 17.45: 


munikaty, program na dzień następny. 19.10: Giełda rol- 
nicza z Warszawy oraz notowania krakowskiej giełdy 
zbożowej. 19.20: Odczyt: „Polski Czerwony Krzyż” — 
wygłosi dz. Albina Sikorska. 19.50: Transmisja z opery 
warszawskiej. Po operze komunikaty z Warszńwy ł 
koncert z plyt zramolonowy. 2400: Henjal z wieży Ma- 
rjackiej. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 3 czerwca. 
TRAGEDJA MATKI 


Wczoraj w krąg. wydziale karnym rozpoczęła 
się czerwcowa kadencja sądów przysięgłych TOZ- 
prawą przeciw Eleonorze Sitkównie (lat 23), o- 
skarżonej o zbrodnię dzieciobójstwa z § 139 u. k. 
Sitkówna dnia 26 listopada 1929, służąc w Masz- 
kienicach, na strychu stajni powiła nieślubne dzie- 
cko, które porwała za nóżki i uderzyła niem trzy- 
krotnie o krokwię glową, zabiiając niemowlę na 
miejscu. Czyn swój llumaczyła tem, że matka za- 
grozila jei. iż z dzieckiem nie przyjmie ją do do- 
mu. Na wczorajszej rozprawie lekarze-znawcy 
orzekli, że w chwili popełnienia zbrodni Sitkówna 
była w niepoczytalnym stanie i w krańcowem o- 
słabieniu. Po przeprowadzanej rozprawie sędzio- 
wie przysięgli odpowiedzieli 12 głosami tak na 
pytanie w kierunku zbrodni morderstwa, jednak 
11 głosami zatwierdzili pytanie drugie, że działała 
w przystępie niepoczytalności, Na podstawie tego 
werdyktu trybunał wydał wyrok uwalniający Sit- 
kównę od winy i kary. Przewodniczył sso. Pilar- 
ski, wotowali so. Stuhr 1 Jek, oskarżał prok, dr. 
Lewicki, bronił adw. dr. R. Weinberg. 


amtązki | zgromadzenia 


POSIEDZENIE KOMITETU ZLOTOWEGO od- 
będzie się jutro w środę o godz. 7 wieczór. — 
Org. mi. TUR uprasza wszystkich o bezwzględne 
przybycie. 


MŁODZIEŻY ROBOTNICZA! WSTĘPUJCIE 
DO KOŁA KRAJOZNAWCZEGO ORGANIZACJI 
MŁODZIEŻY TUR! Kolo krajoznawcze urządza 
w okresie letnim cały szereg dalszych i bliższych 
wycieczek krajoznawczych. Z pożytkiem dła zdro= 
wia i wesolo spędzicie czas wolny zdala od dusz- 
nych warsztatów pracy, wspólnie z mlodymi To* 
warzyszami pracy. Zgłaszajcie się do sekrelarjatu 
Organizacji Młodzieży TUR (ul. Dunajewskiego 


PASY skórzane, z sleráci wielbłądziej, szcze- 


liwa, tarcze karborandowe, płyty Klingerit, świ- 
dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze układów 


Biuro Techniczne |Elektrotechniczna 
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Kraków, Szpitalna L. 7, 4321 
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>BRIZOLET< 


kamień sztuczny 
I wyprawa nowoczasnych fasad 
dostarcza wyłącznie 


„DOMAT” 


Biuro Dostaw Materjałów Budowlanych 


Kraków, SEE Krasińskiego L. 10 
Teleton 42-08. 
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W BIBŁJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
zą do nabycia: 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Ustawodawstwo Pracy. T. IJI. Inspekcja 
Pracy 5 zł. 
Winter: Duce , 
Wasilewski: Zarys dziejów PES. 
Krzżelska: Praca dzieci | młodocianych 
Zagradzki: Umowa a pracę pracow 
umysłowych E 
Sądy pracy si « 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków 
Roszkawski: “Urlopy "wypoczynkowe 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radosne] 
Orsetti: Robert Oven, wielki przyjaciel 
ludzkości . . . . 
Stanisław Rychiliński: Czas” pracy w 
przemyśle polskim (w śwletle wynl- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
biu Dabrowskiem . 
Stanisław Rychllński: Marnolrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce k 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sacjolozja 
partii politycznej 
P. Krapotkln: Śpólnictwo a socjalizm 
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PŁASZCZE 
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GEORGETTA 


wełniana najlepszy 
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„Świat Mody“ 
Kraków, Grodzka L, 23. 


WĘŻE 


gumowa da wady 
piwa I in, parclane 


SUR. JEDWAB. 


wy Toile sole z po- 
jęka, za Jakość I pre- 
e na bieliznę 
FULARY 
- w najnowszych deseniach « 
nadeaziy. 


WEŁNY 
NA PŁASZCZE 
t SUKNIE 


oryg. ang. I frane. wyłączna 
sprzedarz na Kraków firmy 


wolnościowy . - + - 2.  .60 RR Bedier, Paryż aygik ba 
ANIEJ Loaadyn — sprzedaje e 
K L FAWN oL ZE pon" Państwo z wycho- Hurtow. pasów "nach (ABE nyc zj 
Landau: Walka o bezpieczeństwo | pracy tas ae od zi. 35— 
Nowakowski: units a BG ga- s ZENIT za 
spadarcza . . . . 150||| Kraków,Szpitalna? 
K u L E i K R Ę GL E Welisch: Technika pracy myno - Z Tel. 4281 1 2721. T K E L 
Z DRZEWA LIGNUM SANCTUM Ran Ę Dyktator 3. Piska robotniczej - 1.50 [= 
1 GRABOWEGO orcza tator iłsudski i z 
ea „AE i Pitsud- olf ZAKŁAD KĄPIELOWY KRAKÓW 
T.H. REIM Sp.zo.e.| | Zamówienia z ` prowincji. należy kierować || lnrczano-kolankowy | ulica Fiorjańska 22 


Kraków-Podgórze, końco 


wa alecja tramwajowa Nr 6 $ z 5 Er? 3 


otwariy od 15 majs, || 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Redaktor odpowiedzialny: Michał Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


Kraków — Rynek 37 


: Emil Haecker. 


